CZWARTEK 


— Pomysły czerpię z pra- 
gnienia, żeby ulica była ko- 
lorowa i radosna — mówi 
projektantka odzieży „Api- 
su”, pani Krystyna Lipka- 
Sztrabałło. | natychmiast 
dodaje: — Oczywiście ob- 
serwuję, jak są ubrane dzie- 
ci i młodzież na ulicy, 
w szkole i domu, w ruchu, 
w działaniu, podczas zaba- 
wy i nauki. Jest to dla mnie 
pierwsza inspiracja do pro- 
jektowania. Drugą znajduję 
w najnowszych i najlep- 
szych magazynach mody; 
wiem co się lansuje, co bę- 
dzie „„przebojem”, co może 
chwycić. Realizuję te pro- 
jekty wspólnie z moją kole- 
żanką, również plastyczką 
„Apisu”, Ewą Zygadło. 
Udaje nam się to, ponieważ 
dysponujemy dużą swobo- 
dą we współdecydowaniu 
przy zakupach tkanin, na 
których potem tworzymy 
nowe wzory ubiorów. 
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z „Biblioteczki zastępowego” 


W marcowym numerza 
„Bibliotoczki zastąpowego” 
zamiościliśmy dwa mała kon 
kursiki. W piorwszym nalaża 
ło odszyfrować tokat jaki wy 
stukał dzięcioł  alfabotom 
Morse'a. ALE NUMER to 
prawidłowe rozwiązanie. Na 
dawców pierwszych trzech 
odpowiedzi, jakie nadeszły 
do redakcji nagradzamy 
książkami (Sport w szczopie 
drużynie, zastąpie — T. Masz 
czaka, A. Szatyńskiego). Oto 
oni: 


1. Monika Zielińska 


2. Janusz Powrożnik z An 
drychowa 


4, Piotr Bernat ze Świdnika 


Na drugi konkurs otrzyma 
liśmy znacznie mniej odp 
wiedzi (czyżby za trudny?) 
Szyfrem ułamkowym zapisa 
no nasze harcarskia pozdr 


wienie „Czuwaj 


Nagrodą 
Piotr Hope z Gniezna 


kompas zdobył 


Zwycięzcom gratulujemy 
Nagrody wysłaliśmy poczią 


z Warszawy (mi) 
(PAP). Baskowie uważani są za no na Międzynarodowym K 
jedeń z najbardziej tajemniczych _gresie Baskijskim w Bilbao w H 


ludów współczesnej Europy. Ję 
zyk baskijski jest jedynym języ 
kiem nieindoeuropejskim w Eu 
ropie Zachodniej. Na temat po 
chodzenia Basków wysuwano 
wiele hipotez. Uważano ich za 
ludnóść wywodzącą się z Afryki 
Północnej, pozostałość najstar 
szej ludności autochtonicznej na 
Półwyspie Pirenejskim, a nawet 
za uciekinierów z zatopionej At 
lantydy. 

Interesującą hipote: 
cą pochodzenia Basków wysunął 
ostatnio polski uczony doc. Jan 
Braun z Zakładu Starożytnego 
Wschodu Instytutu Orientalistyki 
Uniwersytetu Warszawskiego 
Doc. Braun prowadząc badania 
starej grupy językowej tzw. pa 
leokaukaskiej doszukał się po- 
wiązań z językiem baskijskim. Hi 
poteza ta przedstawiona niedaw- 


ż dotyczą 


szpanii wzbudziła duże zaintor 
sowanie wśród baskc 


łego świata 
Analiza jęz 


baskijski 3r 

wykazała „ich wzaj k 
wieństwo. Stwierdzenie tc 
czątkowało nowy etap 

nad językiem bask n, któr 
traktowany był do niedaw k 
język  całkow zolow 
Obecnie jest or ywarty 
w ramach tzw. k * 
skiej rodziny językowej. Dokt. 
na anali zał 


dzisiejszej Tu 
Bałkanów, prz 
wzdłuż, Alp aż 


MARYNARZE PLO. 
PŁYWAJĄ RÓWNIEŻ 
POD WODĄ 


(PAP). Zasadniczo rzecz bio- 
rąc, marynarze pływają na stat- 
kach, ale by świadectwo zawo- 
dowe otrzymać muszą wykazać 
się również umiejętnością zwy- 
czajnego pływania w wodzie. 
W PLO jest coraz więcej takich, 
którzy potrafią pływać także 
pod wodą. Okazało się, że takie 
umiejętności bardzo się przy- 
dają. 


Klasyczny przypadek przyda- 
rzył się statkowi „Janek Krasic- 
ki” na redzie filipińskiego portu 
Surigao. W śrubę okrętową 
wplątała się sieć rybacka i ża- 
dne manewry nie potrafiły jej 
z więzów uwolnić. Dokonał te- 
go marynarz Wiesław Tabor, 
kwalifikowany _ płetwonurek, 
członek mistrzowskiego zespo- 
tu kraju, WKS „Flota”, w tej 


dyscyplinie sportu. Kilka razy 
schodził bez aparatu pod wodę 
na 3-4 minuty i posługując się 
marynarskim nożem wykonał 
pracę, za którą specjalistyczna 
firma kazała by sobie słono za- 
płacić. 


Armator, świadom korzyści, 
jakie mu to przynosi, popiera 
działalność  przyzakładowego 
klubu płetwonurków „Nauti- 
lus”. Zrzesza on nie tylko mary- 
narzy, ale także uczniów Li- 
ceum Morskiego. Corocznie 
około 30 osób zdobywa tu peł- 
ne kwalifikacje płetwonurków. 


(r) 


(PAP). Zgodnie z upowaźnie- 
niem otrzymanym na podstawie 
zarządzenia prezesa Rady Minis- 
trów, dyrektor Tatrzańskiego Par- 
ku Narodowego w Zakopanem, po 
porozumieniu się z wojewodą no- 
wosądeckim, Muzeum Tatrzań- 
skim oraz Związkiem Hodowców 
Owiec, wyraził zgodę na kulturo- 
wy i ograniczony wypas owiec 
* w Tatrach. Precyzyjnie opracowa- 
no zasady, a także określono co to 
jest „kulturowy wypas”: „jest to 
przywrócenie tradycyjnego, na- 
wiązującego do pierwotnego ze- 
spolonego z przyrodą i krajobra- 
zem pasterskiego sposobu użytko- 
wania polan. Ograniczonego wy- 
mogami ochrony przyrody ilościo- 
wo, czasowo i przestrzennie”. 


OWCE 


Specjalna umowa zobowiązuje 
baców i juhasów do podtrzymywa- 
nia starych obrzędów i zwyczajów 
pasterskich, użytkowania starych 
sprzętów, noszenia strojów regio- 
nalnych, posługiwania się gwarą 
góralską, a nawet do posługiwania 
się psami rasy owczarek podhala- 
ński. 8 

Do wypasu dopuszczono tylko 
około 350 owiec w Dolinie Cho- 
chołowskiej lejowej, na Kalatów- 
kach i Hali Rusiwej, a także na 
Popieńcu, gdzie będzie mogło paść 
się 11 sztuk bydła. Wypas urwać 
będzie od 1 czerwca do końca 


WRACAJĄ 
W TATRY 


września. Ustalono, że na 1 ha nie 
może przypadać więcej niż 6 
owiec. 

Na pozostałych polanach, poło- 
żonych poza rezerwatami ścisłymi, 
dokonywać się będzie sianokosów 
dla potrzeb dokarmiania zwierzy- 
ny leśnej. Część polan- Mała Łąka 
czy Olczyska — będzie dzierżawio- 
na prywatnym rolnikom na zbiór 
siana. 

Nadchodzący sezon wypasów 
owiec w Tatrach ma być sezonem 
próbnym i doświadczalnym. Bę- 
dzie on dokładnie badany przez 
Zakład Ochrony Przyrody PAN. 


dziewczęta 
i chłopcy 


z Oleszna 


(Inf. wł.). Na lekkoatletycznych sta 
dionach ruch corazwiększy. Jako pier 
wsi w tym sezonie weszli na bieżnie 
skocznia przedstawiciele: naszego 
czwórboju, którzy rywalizują o prawo 
startu w zawodach strefowych i cen- 
tralnych. Te ostatnie odbędą się 
w czerwcu. 


Niedawno na boisku Szkoły Podsta- 
wowej w Olesznie (gmina Wielgie, 
woj. włocławskie) odbyły się elimina- 
cje gminne. Piękna pogoda dopisała 
czwórboistom (z Wielgiego, Zadusz 
nik; Suradówka, Oleszna i Witkowa) 
Dopisali też organizatorzy, którzy wzo- 
rowo przygotowali imprezę (w wolną 
sobotę). Po niezwykle zaciętej walce 
zwyciężyli reprezentanci 6-klasowej 
szkoły z Oleszna (w kategorii dziew- 
cząt — 1183 pkt. i w kategorii chłop- 
ców — 780 pkt.). Indywidualnie trium- 
fowali: Wioletta Wiśniewska i Marek 
Pawłowski — oboje Oleszno). Na uwa 
gę zasługuje również fakt, że najlepsze 
wyniki osiągano w konkurencjach bie- 
gowych, 
przewagę mieli zawodnicy zwycię- 
skiego zespołu i wicelidera zawodów 
— uczniów z Zadusznik. 


w których zdecydowaną 


Na zdjęciu fragment imprezy. Ser- 
decznie gratulujemy triumfatorom 
i życzymy sukcesu w zawodach rejo- 
nowych. (zp) 


Fot. Aleksander Lewandowski 
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Wiosenny kiermasz różności 


To może być pomysł na wo|- 
ną sobotę lub po prostu na cie- 
kawe i owocne spędzenie cza- 
su. Nas zainspirowało spojrze- 
nie na smutną listę ofiarodaw- 
ców funduszy na budowę Po- 
mnika Harcerzy Śląskich. 
Smutną dlatego, że w ciągu 
pięciu miesięcy zebrano zaled- 
wie 900 tys. złotych na 11 nie- 
zbędnych milionów! My też do- 
łożymy więc swoją cegiełkę. 

Wolna sobota, godzina 10. 
Zuchy ze wszystkich szkół spo- 
tykają się na żorskim rynku i za 
chwilę barwny korowód prze- 
bierańców przechodzi ulicami 
miasta. Na Osiedlu XXX-lecia 
z daleka widać rozciągnięty 


» 


przed szkołą kolorowy spado- 
chron. O godzinie 12 otwiera- 
my Wiosenny Kiermasz Róż- 
ności. Przygotowujemy tym- 
czasem kramy. Każdy szczep 


Z MYŚLĄ O BUDOWIE 
POMNIKA HARCERZY ŚLĄSKICH 


1 samodzielna drużyna mają 
swoją spocjalizacją: jest Copo- 
lim | obchodowa księgarnia 
(zmyślnio poprzabierane dzio- 
wczęta noszą książki na spocjal- 
nych nosidłach), jest poczta, 
gdzio sprzedają ślicznie zrobio- 
ne koperty (jedną roprodukuje- 
my obok), widokówki Żor, pio- 
czątki, jest kram z zabawkami. 
Wszystko to rzeczy zrobione 
przez harcerzy albo im podaro- 
wane. 

Ustawia się dh Jeleń ze szta- 
lugami — będzie rysował kary- 
katury, chłopcy z drużyny dh 


Heńka montują projektor do 
wyświotlania bajek (bądzio ki- 
nol - cioszą sią maluchy). Josz- 
czo sprawdzamy działanie ma- 
szyny losującoj, żaby lotoria 
fantowa nie szwankowała |... 
otwieramy. 

Oj, jaki ruch, ila ludzi, śmie- 
chu = każdy jak umie najdowci- 
pnioj zaprasza do swogo stol- 
ska. Cony niozbyt wygórowa- 
ne, ale klienci poinformowani 
na jaki cel przeznaczone będą 
pieniądze wrzucają wolne dat- 
ki. Po półtorej godzinie stoły 
zostały ogołocone a skarbonki 


zapołnione. Liczymy skrupu- 
latnio: 
mamy 22.200 zł 

No i konioc. Przy herbacie 
wapominamy, sumujomy, roz- 
trząsamy. Fajnia bytol W przy” 
szłym miosiącu znowu coń wy 
myślimy! 

Bożena Sławik phm 

PS. To była pilorwsza tego typu 
| skali impreza w Żorach. Baliś- 
my się, ża nie wypadnie do- 
brze, więc nikogo nie zaprasza- 
liśmy, ale... udało sią! O nastą- 
pnej powiadomimy, może 
przyjedziecie? 


JUBILEUSZ „Tęcz 


„Wszystkich naszych gości 
serdecznie witamy, na kominek 
nasz szczepowy, dzisiaj zapra- 

-szamy.” Takimi słowami roz- 
począł się kominek podsumo- 
_wujący kampanię szczepu „Ju- 
bileusz XXX". 

„Tęczowy Szczep” im. T. 
Kościuszki przy Szk. Podst. nr 
81 w Krakowie obchodził swoje 
30-lecie. Dwumiesięczny okres 
wykonywania zadań przez dru- 
żyny harcerskie i zuchowe koń- 
czył „Dzień Bohatera” szczepu, 
w którym odbyły się dwie waż- 
ne imprezy. Dnia 20 marca 


W 1976 r. wstąpiłem do dru- 
żyny zuchów, lecz przez trzy la- 
ta nie złożyłem nawetobietnicy 
zuchowej. Druhna nie przycho- 
dziła na zbiórki i faktycznie dru- 
żyny nie było, Poszedłem wów- 
czas z moim starszym kolegą — 
harcerzem do szczepowej, żeby 
coś zaradziła. A ona na to: 
„Przepisz się do innej drużyny, 
jak ci ta nie odpowiada”. Nie- 
stety, nie chciano mnie nigdzie 
przyjąć, bo były przepełnione. 

Gdy chodziłem do czwartej 
klasy mogłem wstąpić już do 
drużyny harcerskiej. Chciałem 
do żeglarskiej, PRZYDZIELONO 
mnie do MSR. Drużynowy był 
fajny, lecz przyboczny okazał 
się sadystą. Bił nas, nie pozwa- 
lał się śmiać na zbiórkach. Po 
roku odszedł od nas drużyno- 
wy, zbiórki odbywały się nadal 
z przybocznym. Baliśmy się na 
nie chodzić, ale za każdą nieo- 
becność trzeba było mieć 
usprawiedliwienie rodziców, 


o godz. 10,00 wszystkie zastępy 
harcerskie z 207 Krakowskiej 
Drużyny Harcerek im. M. Kono- 
pnickiej i 208 KDH im. K. Puła- 
skiego zebrały się pod harców- 
ką. Każdy zastęp otrzymał zala- 
kowaną kopertę z poleceniem 
otworzenia jej tuż przed star- 
tem na Harcerski Biea Jubileu- 
szowy. Zawarte w nich były za- 
dania  (altaoetem Morse'a). 
Jednym znich było wyszukanie 
wśród zgromadzonych w har- 
cówce kronik i dokumentów — 
najważniejszych faktów zhisto- 
rii szczepu. 


za spóźnienie płaciło się 5 zł. Na 
nasze szczęście przyboczny się 
wyprowadził. 

Po roku „rezerwy” zapisa- 
łem się do 71 GDH, Otrzyma- 
łem funkcję przybocznego. Ma- 
rzyłem o tym. Sądziłem, że mo- 
ja nowa drużyna będzie dobra, 
lecz nasza druhna bawiła się 
z nami w szkołę, sprawdzała 
zeszyty i stawiała oceny. Przez 
cały rok płaciliśmy składki. Dru- 
żyna niczego z nich dla włas- 
nych potrzeb nie zakupiła. Po 
roku druhna odeszła od nas ra- 
zem ze składkami. Nie chodzi 
już o te pieniądze, ale czy tak 
postępuje harcerz? 

w lutym tego roku wstąpi- 
łem do drużyny, którą prowadzi 
mój dawny zastępowy. Jestfaj- 
nie, może wreszcie trafiłem na 
dobrą drużynę? 

Ciekaw jestem, czy są jeszcze 
w Polsce harcerze z prawdziwe- 
go zdarzenia. W Gdyni jakoś 
tego nie widać. 

Paweł 


W kopercie znajdowała się 
także harcerska krzyżówka. By 
ją rozwiązać, trzeba było sko- 
rzystać z zebranych informacji 
na trasie całego biegu. Z har- 
cówki zastęp podążał najkrót- 
szą drogą do dzielnicowej Izby 
Tradycji Ruchu Młodzieżowe- 
go, wykonując szkic przebytej 
drogi. W czasie marszu czujnie 
rozglądano się dokoła, ponie- 
waż jednym z zadań „między- 
punktowych” było odnalezie- 
nie osoby czytającej „Świat 
Młodych”. Osobą tą była dh 
Bożena, która sprawdzała zna- 


Po wydrukowaniu mojej ko- 
respondencji „Chętnie pody- 
skutuję, poradzę” w nr 13 
„Świata Młodych” otrzymałam 
wiele listów z całej Polski. Za 
wszystkie serdecznie dziękuję! 
Co prawda nie na wszystkie je- 
szcze odpisałam, ale spróbuję 
w najbliższym czasie. O czym 
najczęściej pisali moi koledzy? 

Plagą wręcz jest to, że niektó- 
rzy harcerze reflektują tylko na 
rozrywki, biwaki, rajdy, ale nie 
ma chętnych do zwykłej co- 
dziennej pracy. Jedna zastępo- 
wa z gorzowskiego żali się, że 
jej druhowie... a zresztą może 
zacytuję: „Żadnego od nich 
mądrego słowa tylko „szybciej, 
bo chcemy zapalić”, „nie ma 
pani — to po co” itd. Po takiej 
zbiórce płakać mi się chce...” 
Potem jeszcze wiele przykła- 
dów. W sumie można dostać 
pomieszania zmysłów, no bo po 
co ich trzymać w drużynie 


i w ogóle w ZHP. Do pracy to . 


nie, ale papierosy — tak. Harce- 
rze? Tak jest też w Puławach 
i gdzie indziej. Wydaje mi się, że 
bardziej trzeba się zastanawiać 
przy przyjmowaniu do harcers- 
twa, a co dopiero mówić przed 


jomość historii szczepu u wszy- 
stkich uczestników biegu. Od- 
nalezienie jej nie było łatwe. Po 
drodze zastępy często spotyka- 
ły osoby przechadzające się po 
alejach z gazetą w dłoni. 

Na kolejnym punkcie znajdu- 
jącym się koło Izby Tradycji 
Ruchu Młodzieżowego trzeba 
było odnaleźć zaszyfrowany 
list. Polecał on zwiedzenie spe- 
cjalnie przygotowanej wysta- 
wy na temat początków harcer- 
stwa na terenie Nowej Huty. 
następnie zastęp musiał odna- 
leźć dawną siedzibę Komendy 
Hufca, a stamtąd przejść do 
obecnej. W hufcu uczestnicy 


przypinaniem Krzyża, belek... 
Tu znowu cytat z jednego listu: 
„Zdobyłam 3 stopnie, a ściślej 
tyle mam na pagonach, bo na- 
prawdę to zasługuję najwyżej 
na ochotnika. Zawsze na końcu 
roku drużynowa kazała przy- 
szyć sobie jedną belkę...” Zo- 
stawiam to bez komentarza. 

W Międzyrzeczu Podl. jedna 
z zastępowych udaje Pelego. 
Ganianiem za piłką chce zawró- 
cić w głowie harcerkom ze swo- 
jego zastępu. No dobrze, sport 
sportem, ale czy to nie przesada 
aby na każdej zbiórce rozgry- 
wać mecz. A gdzie zdobywanie 
stopni, sprawności, służba in- 
nym? Niestety, dziewczyny zza- 
stępu nie mogą się ze swoją 
zastępową dogadać. A ja mam 


pytanie? Dlaczego ona jest jesz- 


cze zastępową? Nie spełnia 
przyjętych na siebie obowiąz- 
ków? Nie. No więc w statucie 
ZHP... a zresztą nie będę tu cy- 
tować statutu, kto chce niech 
sam zajrzy. 


Dostałam także wiele listów, 


biegu zapoznali sią z kronikami 
hufca i innymi dokumentami 
dotyczącymi jego przeszłości. 

Ostatnim punktem biegu był 
tor przeszkód nad zalewem. 
Składał się on ze slalomowej 
jazdy rowerem, przechodzenia 
na rękach po długim drążku, 
czołgania się, wspinania po li- 
nie na drzewo oraz rzutu grana- 
tem do celu. Wszystkie te prze- 
szkody trzeba było pokonać 
w ustalonym dla zastępu limi- 
cie czasu. Oprócz sprawności 
fizycznej sprawdzono znajo- 
mość sygnalizacji chorągiewki. 

W dwie godziny po biegu ca- 
ły szczep spotkał się na uro- 
czystym apelu, po którym na- 
stąpiło otwarcie dwóch wy- 
staw: zgromadzonych w har- 
cówce ' historycznych doku- 
mentów szczepu oraz fotografi- 
cznej pt. „Nasze dzieje”. Na ko- 
niec odbył się harcerski komi- 
nek. Zaproszeni na niego zosta- 
li pierwsi drużynowi oraz szcze- 
powi. Występy drużyn, które 
prezentowały swój dorobek 
przeplatały wspomnienia goś- 
ci. Na koniec połączył nas 
wspólny krąg. 

Z okazji 30-lecia został wyda- 
ny pamiątkowy znaczek (wyko- 
nanie — Harcerska Agencja Fo- 
to) oraz pamiątkowe stemple. 
W biegu zwyciężył zastęp „Za- 
wiszacy”. Inny zastęp, „Mam- 
buty”, uczcił jubileusz przejaz- 
dem na rowerach zRacławic do 
Krakowa. 


Andrzej Grabowski phm 
Kraków — Nowa Huta 


które sprawiły mi jeszcze wię- 
kszą radość. Biwaki, rajdy, 
wspaniałe drużyny... 

Jeszcze raz bardzo dziękuję 
za wszystkie listy. Może nie za- 
wsze dobrze poradzę, bo zbyt 
wiele jeszcze nie wiem, ale 
chętnie podzielę się swoim do- 
świadczeniem. Na koniec mam 
prośbę. Czy ktoś mógłby mi od- 
stąpić ubiegłoroczną wkładkę 
z „Na przełaj'* — 70 LAT HARCE- 
RSTWA POLSKIEGO (historia, 
tradycje, zasłużeni dla związku). 
Odkupię lub zamienię na coś 


innego. 
Łączę harcerskie pozdro- 
wienie 
CZUWAJ! 
Bugusława Gwiżdż 
33-125 Brzostek 293 
woj. Tarnów 


PS. Bardzo proszę dh Irenę zza- 
stępu „,Cyganki” zamieszkałą 
prawdopodobnie w Brzozowej 
(stempel był nieco zamazany) 
© podanie adresu. Przez roztar- 
gnienie zapomniała go podać. 


'Nasz wstydliwy 


pan profesor patrzy 
tylko w dziennik 


jesteśmy uczennicami Zespołu 
Szkół Ogrodniczych, Mamy duży 
klopot z młodym profesorem od 


mechanizacji, który pracuje pierw, 


szy tok w zawodzie nau 


Jest on bardzo wstydliwy ietnia 
ły, Postanawiłyśmy irochc 

szać” naszego pana profe i 
jednej z lekcji powiedział 


następnej mamy śpiewając 


wiadać o kosiarkach. jesteśmy k 


pomysłową I zgraną, w 
łyśmy: najlepszy mornent na zrea 
zowanie planu. Ulożyłyśrny pioter 
kę o kosiarkach 


1. Kosiarki konne 


W nożycówe z 
Napęd dajemy z przekł: 
zębatych 

Za pośrednictwem 
gańca. 
retr 
Kosiarki, kosiark 
Jakię te maszyr 1jie są 
Powoli jadą 
Człowiek kieruje 
A potem lekk tają 
W lewo skręcają 


Dalej zboże tną 


Odśpiewałyśmy calą zada 


ję, ale bezżadnegorezu 
sunięto nam pomysł, ab 
stępnej lekcji wszystk 


uśmiechały 


Owszem 


pan profe 


strzegał, gdyż « 


w dziennik. I h pom 


nie mam 


tych, którzy 


rusza 
profesora 
Żeńska klasz ic 


Czekam na jego powrót 


Mam piętnaście lat. Gdy m 
trzynaście, „poznałam 
czątkowo było to kc 
tem przyjaźń, a 
uczucie. Każde spotkanie z 
sprawiało mi ogromną r 
głoby się wydawać, że o 
zakochany. Szeptał mi c 


całował, a ja wierzyłam, iż tak 
dzie 


osiem miesięcy do 


wiecznie. W 


Napisałam trzy listy, lecz na ź 
nie otrzymałam odpowiedzi 
moim powrocie do Płocka spotka 
liśmy się i wówczas powiedział, 
ma inną dziewczynę. Prosił jednak 
o przebaczenie i ponowne spotka 
nia. Przebaczyłam. Zaczęliśmy wi 
dywać się na nowo. Sielanka jednak 
trwała Krótko. Paweł odsz 
nego dnia bez słowa. Gdy 
czę na ulicy udaje, że mnie nie 
widzi, Chciałam podejść, porozma- 
wiać ale on wyrażnie mnie unika 
Proszę, wydrukujcie mój list, może 
Pawęł go przeczyta i zrozumie, że ja 
cały czas czekam na jego powrót 
Małgorzata 


Juz nikogo-nie straszę 
swoim uśmiechem 


Mój list ma być radą dla zrozpa* 
czonej Magdy z21 nr. „Świata Mik 
dych”. Pisze ona, że jej chłopak ma 


bardzo wystające zęby i wszyscy 


z tego powodu wyśmiewają się 


z niej. Otóż jeszczę cztery lata temu 
Ja wyglądałam jak wampirek. Tak 
okropnię: miałam wysunięte zęby 
do przodu. Poszłam do ortodonty 
Po tygodniu odebralam aparat, któ- 


ry miałam zakładać na noc 
mam ładne, proste zęby, Magda 
namów na to Marka. W ramach ran 
dki udajcie się do przychodni, 
gdzie przyjmuje lekarz ortodonta. 


Kinga 


Dziś 


W Tatry chodziliśmy co roku, 
nie można było sobie wyo- 
brazić innego sposobu spę- 
dzania wakacji. Umieliśmy chodzić. 
Mięśnie naszych nóg, rąk, pleców po- 
znały prawidła ekonomii ruchu. Nie 
trzeba się zastanawiać, stopa sama 
ustawi się w odpowiednim położeniu. 
Ciało chwyci odpowiedni rytm, płuca 
będą pracować rozsądnie, Cała ta mą- 
drość zmagazynowała się przez lata 
w pamięci ciała. Każdy wypad górski 
miał podstawowy cel - wejść sprawnie, 
szybko na kolejny szczyt. Stamtąd wi- 
dać pozostałe szczyty, wspaniałą pano- 
ramę piętrzących się skał. Wyżej niema 
już nic, tylko chmury sunące nad gło- 
wami. Czasem i one są pod nami. Białą 
puszystością wypełniają doliny, bawią 
się odsłaniając i zasłaniając kolejne 
fragmenty krajobrazu, w końcu przez 
jakieś obniżenie w grani wypełzają 
z doliny. Można siedzieć i patrzeć. No 
więc idziemy na to widowisko, wyprze- 
dzając w drodze innych — powolniej- 
szych, zmęczonych, zasapanych. Spra- 
wia nam radość, że jesteśmy szybsi, że 
nam serca nie łopoczą w gardlach. 
Przyszedł moment, kiedy wszystkie 
szczyty tatrzańskie dostępne bez liny, 
haka i młotka były nasze. 


Zdarzyło się raz mokre lato. Turyści 
i taternicy wyczekiwali pogody 
w schroniskach, góry stały puste. 
Gdzieś wysoko nie odbywał się balet 
białych chmur — scena była jednostaj- 
nie szara. Ruszyliśmy więc z nudów na 
spacery w niższe partie gór. Był czer- 
wiec, chyba najbardziej kwietny mie- 
siąc w Tatrach. Oczywiście wiedzieliś- 
my, że w górach kwitną kwiaty, ale 
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oncepcja pracy, jaką przedstawiła pa- 
Kr Krystyna, dzisiaj brzmi jak bajka dla 

grzecznych dzieci. Tak było. Jak jest 
dzisiaj, kiedy brakuje materiałów, a zwła- 
szcza bawełny, kiedy „Apis”, który obcho- 
dzi właśnie 25-lecie swojej działalności (o 
ironio!) nie otrzymuje ani jednego zagra- 
nicznego magazynu mody, gdyż kupowało 
się je za dewizy? Na wiosnę 1982 roku 
plastyczki liczą na... szczęśliwy zbieg oko- 
liczności. Wystarczy bowiem wspomnieć, 
że udane, znakomite, rozchwytywane na- 
tychmiast w* sklepach, chętnie noszone 
przez młodych klientów kurtki szyte do tej: 
pory z teksasu, teraz będą szyte z... najtań- 
szej wełny zgrzebnej. Obecnie „Apis” 
otrzymuje np. kaszmir, który nie jest prze- 
cież dla młodzieży, a znakomicie czułby 
się w „Modzie Polskiej”. Na miarę skrom- 
nych możliwości panie projektantki przy- 
mierzają się więc do opracowania pomy- 
słów fasonów sportowych, uniwersalnych, 
nie do żadnych tam przebojów i nowości. 
Zamierzają np. z wełny wysokoprocento- 
wej projektować to, co potrzebne, a co 
klient zawsze kupi, a więc spodnie i żakie- 
ty; kurtki, ogrodniczki, bluzki w kratę, czy 
ubiory dla najmłodszych ze ścinków sztru- 
ksu i teksasu. Jest mała nadzieja na trochę 
kolorów żywych i wesołych a i na czerń, 
którą lubią nastolatki. 


Dlaczego „Apis” 
- wyłączono 

ą 'ż programu 
operacyjnego? 

Przygnębiona taką niewesołą i niekolo- 
rową sytuacją „Apisu”, który przecież wy- 
robił sobie opinię firmy najlepiej i najtaniej 
ubierającej dzieci i młodzież, który wylan- 
sował krepon i na nowo przywrócił do łask 
sponiewierany ortalion, proszę o rozmo- 
wę p. Krystynę Rasińską, zastępcę dyrekto- 
ra do spraw handlowych w „Apisie”. 

Pani dyrektor, młoda i energiczna, nie 
chce mówić o 25-letniej działalności „Api- 
su”, o niewątpliwych osiągnięciach, które 
efektownie można byłoby przedstawić 
w okrągłych imponujących liczbach. Nie 
czas na mówienie o sukcesach. „Apis”, jak 
już zresztą stwierdziła plastyczka, ma za- 
sadnicze trudności głównie ze zdobywa- 
niem bawełny — podstawowego materiału, 
z którego szyto najwięcej odzieży. Teraz 
bawełnę trzeba zastępować najtańszymi 
zgrzebnymi wełnami i włóknem sztucz- 
nym, podczas gdy zasadniczy profil produ- 
kcji nie uległ zmianie. Tak jak przez ubie- 


załatwić z sammyrm sobą 


ZOBACZYĆ 
SZAREGO 


widzieliśmy je tak, jak się widzi pola 
| drzewa z okien jadącego pociągu. A tu 
naraz nie trzeba było nigdzie dotierać 
szybko i sprawnie, deszczowa szarość 
zawęziła pole widzenia, a w nim ukaza- 
ła się wdzięczna kwiatowa kępka. 
Osiem kremowobiałych delikatnych 
płatków otula żółte wnętrze. Kilka 
kwiatków osadzonych jest na kępce już 
nie delikatnych, a jakoś zdecydowanie 
- wyglądających, zielonych, sztywnych 
jakby lakierowanych listków. Dębik 
ośmiopłatkowy - czytam w małym atla- 
sie roślin tatrzańskich. Parę kroków 
dalej inna kępka jakiejś skromiutkiej 
roślinki. Małej - można ją przykryć 
dłonią. Listki ma skórzaste z głęboko 
rzeźbioną siatką żyłek. | baźki różo- 
wosrebrzyście owłosione. Wierzba żył- 
kowana. ś 

W schronisku tłoczno i nudno. Do- 


kopuję się więc do jakiejś botanicznej , 


literatury i próbuję dowiedzieć się cze- 
goś o poznanych roślinkach. I dowia- 
duję się rzeczy zdumiewających. Ta 
o białych kwiatkach jest reliktem. Do 


głe 25 lat, „Apis” bowiem nadal zamierza 
produkować wyłącznie stroje dziecięco- 
młodzieżowe, na przekór trudnościom — 
modne. 

Tymczasem, pomimo wielu usilnych sta- 
rań, produkcja „Apisu” nie znalazła się 
w tzw. rządowym programie operacyjnym. 
Tym programem jest na przykład objęty 
dziecięco-młodzieżowy przemysł obuw- 
niczy oraz inne dziedziny produkcji nie- 
zbędnie potrzebne ze względów społecz- 
nych. Zastanawia więc, jakie mechanizmy 
działały, że „Apis” wyłączono z programu 
operacyjnego? Przecież od tak wielu lat 
produkuje z dobrym efektem, przecież 


Polski przybyła przed nasuwającym się 
lodowcem. Jest krzewinką o zdrewnia- 
łych mocnych łodygach. Korzenie tego 
maleństwa pełzną pod ziemię we wszy- 
stkich kierunkch, dochodząc czasem 
do 2 m długości. Bardziej imponująca 
jest jednak długość jej życia — osiąga 
ponad sto lat. 

A maciupeństwo z baźkami okazuje 
się być drzewem. Reliktem epoki lodo- 
wej. Mieszkańcem wysokich gór i pod- 
biegunowej arktycznej tundry. Po iloś- 
ci słoi rocznych tego „drzewa”,osiąga- 
jących grubość 0,1 mm, można obli- 
czyć wiek rośliny. Dożywa lat czter- 
dziestu. 

Czy można to było dostrzec w biegu 
na szczyt? | pomyśleć, że gdyby nie 
deszcz przegapiłabym te rośliny, które 
tak samo jak granitowe szczyty są częś- 
cią Tatr, współtworzą je i mają swoją 
bogatą historię. 

Opowiem jeszcze o magistrze. 
W otoczeniu magistra bycie magistrem 
stało się powszechne i oczywiste. Nale- 
żało więc stać się doktorem. Zabrał się 
więc za ten doktorat nie z pasji twór- 


-_ Chcemy by młodzież ubierała się 
modnie i kolorowo ___ 


nadal ma ubierać dzieci i młodzież, o któ- 
rych dobro w obecnej trudnej sytuacji 
wszyscy jesteśmy zobowiązani zabiegać? 
Pani dyrektor z przykrością stwierdza, 
że producenci tkanin traktują „Apis” jak 
żebraków dostających jałmużnę, z tego 
„właśnie prostego, a zasadniczego powo- 
du, iż nie znalazł się w planie operacyjnym 
rządu. W rezultacie wszystkie tkaniny zdo- 
bywa się na zasadzie starych, dobrych 
przyjaźni. Są zaprzyjaźnieni choćby ż za- 
kładami włókienniczymi w Bielawie. Tak 
dokonywali transakcji podczas giełdy na Il 


kwartał, która odbywała się w marcu. Za-. 


kłady, jeśli miały nadwyżki, ofiarowywały 


czej, nie z chęci popchnięcia nauki 
o kroczek do przodu, a z konieczności 
towarzyskiej. Nie szło mu łatwo. Wra- 
cal do domu późno, po powrocie za- 
szywał się w kącie i pchał tam swoją 
sprawę do przodu. Dom i rodzinę za- 
czął widzieć jak z okien pociągu. Miga- 
ły krajobrazy: poranek, wieczór, posi- 
łek, syn odrabia lekcje, córka leży 
w łóżku — ma grypę, koniec roku szkol- 
nego, świadectwo — która to klasa? - 
wakacje, święta... A dom żyje własnym 
życiem, bez niego, bez magóstra. 
A później i bez doktora. Przestano na 
niego liczyć. Przegapił coś ważnego? 


| o klasie jeszcze opowiem. Bywa 
bardziej lub mniej barwnym tłem, a na 
tym tle widać kilka postaci. Oto prymus 
— wszystko umie, przeważnie nanicnie 
ma czasu, trudno go nie zauważyć, bo 
często występuje, ale w życiu koleżeń- 
skim odgrywa dość podrzędną rolę. 
A to zgrywus — zawsze coś zabawnego 


wymyśli, ale bywa złośliwy, lubi doku- 
czyć, uczy się dość podle. Nie przepa- 


je „Apisowi” z dobrej woli, lub z... litości. 
Ta przymusowa sytuacja nie pozostaje 

bez wpływu na strukturę produkcji „Api- 
su”. Jak się ukształtuje? Do niedawna, czyli 

do 1981 roku, podstawę produkcji stano- 
wiły tkaniny typu bawełnianego (80 proc.) 
poza tym wełna i ortalion. W drugim kwar- 
tale 1982 roku proporcje te zmieniły się na 
niekorzyść tkaniny bawełnianej; zastąpi 
się je najtańszą tkaniną wełnianą (300 zł 
kosztuje metr). Stroje dla dzieci i młodzie- 
ży będzie się szyło w 40 proc. zwełny,w50 
proc. z bawełny, a w 10 proc. z ortalionu. 
| na koniec sprawa delikatna, a istotna: 


ceny. „Apis” nie ma żadnych dotacji. Ceny 


dają za nim ani koledzy, ani nauczycie- 
le. Jest i piękność - ładna, ma zwykle 
długie włosy, kiepskie stopnie. Kochają 
się w niej wszyscy chłopcy, bo w do- 
brym tonie jest kochać się właśnie 
w niej. Nie lubią jej z oczywistych po- 
wodów dziewczęta, ale otaczają ją 
szczebiotliwym kółkiem. Jest wreszcie 
On. On może być także dziewczyną. 
Jest to postać pierwszoplanowa, która 
z jakichś dość różnych w różnych kla- 
sach wzglądów jest najważniejsza. On 
jest autorytetem, z Nim każdy chciałby 
się przyjaźnić, w Nim się kochają dzie- 
wczęta (o ile jest chłopakiem). Jego 
radzą się chłopcy. Wszyscy lubią się 
pokazywać w jego towarzystwie. 

Kiedyś oglądałam grupowe zdjęcie 
pewnej klasy. - A to kto? - pytam właś- 
cicielki fótografii. - Toł To taki szary 
facet, nic o nim nie wiem. 

A ja wiem o takim jednym szarym 
facecie to, że pisze wiersze. Nie jakieś 
tam prymitywne, okolicznościowe ry- 
mowanki, ale najprawdziwszą poezję. 
Ten szary jest ogromnie wrażliwy, czu- 
je się osamotniony, próbuje to zrozu- 
mieć, zapisuje swoje przemyślenia 
w wierszach. Inny szary, którego znam, 
wie wszystko o kulturze Inków. Może 
prawie wszystko. On nie czuje się sam, 
w każdej wolnej chwili przenosi się 
w głąb czasu, a tam jest ludno i cieka- 
wie. Tylko że mało kto wysłucha opo- 
wieści o Inkach, bo szarego mało kto 
widzi. 

I tu powinna się znaleźć pointa felie- 
tonu, ale jest ona tak oczywista, że aż 
krępuje zapisanie jej na papierze. My- 
ślę, że warto ją sformułować po prze- 
myśleniu sprawy z samym sobą 


EWA DROBNIK 


są kalkulowane na podstawie kosztów 
produkcji i kosztów tkanin. 


Co zrobić 
żeby młodzież 
mogła kupić coś 
odpowiedniego? 


Wraz z fotoreporterem wybieramy się 
do dwóch sklepów firmowych „Apisu” 
w Warszawie. Na ul. Marszałkowską, gdzie 
sprzedaje się ubiory dla klientów od 1 do 
15 lat i na Rutkowskiego, gdzie mogą się 
ubierać młodzi ludzie powyżej tego wieku. 
Głównie interesują nas nowe ceny, i oczy- 
wiście, co można kupić. I tak np. ładna 
spódnica młodzieżowa na 146 cm wzrostu 
z beżowego sztruksu, z karczkiem, wszy- 
wanymi ukośnymi kieszeniami z przodu 
naszywanymi prostymi z tyłu, z kontrafał- 
dami kosztuje 580 zł, spódniczka na 122 cm 
i 134 cm z trzema falbanami i kamizelką 
z bawełny w kwiatki czerwono-białe kosz- 
tuje 585 zł. Koszula z flaneli dla 15-latka — 
400 zł. Nie jest to więc ani tanie, ani owiele 
taniej niż gdzie indziej. Widzieliśmy spod- 
nie ze ścieralnego tekstasu i ze sztruksu, 
spódniczki z iwety, sportowe sukienki 
z białej surówki, z pęknięciem na bokach, 
spódniczki z falbanami, spodnie z czarnej 
satynowej podszewki, kurtki ze sztruksu 
ocieplane misiem. Produkty te były „rzu- 
cone”* do sklepów 1 kwietnia, na 25-lecie 
firmy, w większości pochodzą z ubiegłoro- 
cznej produkcji. Pomimo że nie najtańsze, 
zostały oczywiście natychmiast rozchwyta- 
ne. Większość zawiedzionych klientów 
odeszła z niczym. Teraz zadajemy sobie 


- pytanie: co będzie dalej? Co zrobić, żeby 


nasi czytelnicy w 1982 roku i w latach 
następnych, nawet stojąc w długiej kolejce 
mogli kupić w „Apisie” coś odpowiednie- 
go dla siebie? 


DOLWLH 


„Świat Młodych” zawsze był i zawsze 
będzie sprzymierzeńcem dzieci i młodzie- 
ży. W każdej sprawie. Dlatego pytamy: kto 
jeszcze może zdecydować i pomóc, aby 
produkcję „,„Apisu” szybko włączyć do 
programu operacyjnego? Kończymy jak 
w podaniu: czekamy na pozytywne zała- 
twienie sprawy. Zwracamy się z tym do 
pana ministra handlu wewnętrznego 
i usług... Panie Ministrze, podanie moty- 
wujemy tym, że chcemy, by dzieci i mło- 
dzież nosiła stroje z bawełny i aby mogla 

się ubierać kolorowo i modnie oraz taniej 
niż dorośli. 

Tekst: BARBARA SKÓRSKA 

Fot. Wojciech Wróblewski 


WYSPA 


ŻELAZNEGO 
MOTYLA 


kręty Magellana po oderwaniu się od Wysp Złodziejskich (Ma- 
O rany) położyły się na kurs zachodni. To był błąd. Gdyby Magel- 

lan kazał sterować bardziej na południe, bez większych trudnoś- 
<i dotarłby prawdopodobnie do wytęsknionych Wysp Korzennych 
Molukków. Bląd jednak zrodził nowe odkrycie. Flota dotarła do wysp, 
ktorych istnienia w Europie nawet nie przeczuwano, do archipelagu, 
o którym żaden Europejczyk nie słyszał. Portugalski żeglarz odkrył 
w ten sposób Filipiny, prowincję, która zostanie przy koronie hiszpań- 
skiej dlużej niż ziemie odkryte przez Kolumba, Korteza i Pizarra, 

Hota żegluje ostrożnie. Z nieznanego morza wyłaniają się nieznane 
skrawki lądu. Najpierw wysepka Homonhon, słynne maleństwo leżące 
u wejścia do zatoki Leyte. Pierwsza drobina Archipelagu Filipińskiego, 
na której 16 marca 1521 roku lądowały strudzone załogi okrętów 
Magellana. Jaka cudowna przemiana! 

Nie ma pustego oceanu, nie ma głodu, jest obfitość wspaniałego 
pożywienia. Marynarze, pogromcy Pacyfiku w błyskawicznym tempie 
wracają do zdrowia. Krzepi ich także eliksir świadomości, że oto 
skończyła się ich nadludzka udręka i zaczynają się dobre czasy. Na 
pamiątkę swej mizerii nazywają otaczające ich wyspy Archipelagiem 
Świętego Łazarza. 

A potem radośnie rozwijają żagle, aby płynąć wzdłuż wyspy Leyte 
przez małą cieśninę Liloan, zakotwiczyć swe okręty przy uroczej 
wysepce zwanej Limassawą. 

Ta mała i nieważna wyspa Filipin stała się sceną największej być może 
radości, jaka dana była Magellanowi w jego trudnym życiu. Oto Enrique 
- niewolnik Magellana, wyrwany niegdyś z rodzinnej.Sumatry, może 
znowu porozumiewać się na Limassawie w rodzinnym języku! Ozna- 
czać to może tylko jedno i Magellan to rozumie. Oto spełnione jestjego 
dzieło! Płynąc od wschodu dotarł do regionu, z którego niegdyś 
wyjechał na zachód Enrique. To, czego od wieków domyślali się mędrcy 
— okazało się prawdą. Dzięki odwadze człowieka, dzięki niemu, Magel- 
lanowi, okazało się że ziemia jest okrągła i że on ją okrążył! 

Dni na Limassawie musiały być naprawdę szczęśliwymi dniami dla 
zwycięzcy Pacyfiku. Mija miodowy tydzień wyprawy. Jego zwieńcze- 
niem jest kasikasi czyli braterstwo krwi Magellana z miejscowym 
wodzem Kalambu. Tego samego dnia, a była to akurat niedziela 
wielkanocna, odprawiono na plaży pierwszą w historii Wschodu 
chrześcijańską mszę. Magellan wystąpił wspaniale. Oni orszak złożony 
z pięćdziesięciu jego ludzi kroczyli po piasku w najlepszych szatach. 
Następnie Kalambu popilotował flotyllę hiszpańską w kierunku wyspy 
swego wladcy, do Cebu, gdzie Magellan miał spotkać się ze swoim 
przeznaczeniem. 

Limassawa nie została Mekką chrześcijan w Azji, natomiast wysepka 
Homonhon nie zniknęła z kart historii. 


październiku 1944 lądowali na niej komandosi amerykańscy, 
aby zainstalować radionawigacyjne namierniki, mające uła- 
twić lądowanie wielkiej armady inwazyjnej na plażach Leyte. 
W nocy z 19 na 20 października zaczęła się właściwa operacja, która 


„ przyniosła klęskę Japończyków na Filipinach i znacznie przybliżyła 


. 


koniecwojny. Inwazja Leyte oraz związane z nią bitwy morskie i lotni 
cze stanowiły w swoim czasie teatr wojny, który z napięciem obserwo- 
wał świat. Młodszym czytelnikom warto przypomnieć, że w bitwie 
o Leyte Japończycy po raz pierwszy użyli przeciw okrętom amerykań- 
skim kamikaze, słynnych lotników-samobójców. Zatonęło wtedy wiele 
okrętów z obu stron, tysiące marynarzy zginęło w tropikalnych wodach 
oblewających zachodnie Filipiny. 

Japończycy trzymali się w górzystej części wyspy aż do marca 1945 
roku. Źródła japońskie podają, że z 70-tysięcznego garnizonu, bronią- 


cego Leyte, przeszło 50 tysięcy żołnierzy poległo na polu walki: Liczby 
amerykańskie podają zaś 80 tysięcy zabitych Japończyków i około 1000 
żołnierzy Nipponu wziętych do niewoli. 

Wszystkie te okrucieństwa, hekatomby trupów zdarzyły się niemal 
dokładnie w miejscu, gdzie po raz pierwszy Filipiny spotkały się 
z Europą. 


Leyte. Dziś widnieją w miejscu dawnych walk budynki i wioski 

rybackie. Dobrze utrzymany pamiątkowy park, z główną aleją 
wychodzącą wprost w morze — prowadzi przybysza do jednego z naj- 
niezwyklejszych pomników, jakie zdarzyło mi się oglądać. Na sławnej 
inwazyjnej Czerwonej Plaży stoi monument, upamiętniający lądowanie 
generała McArthura na Leyte. Nadnaturalnej wielkości figury generała 
wraz z otaczającymi go oficerami umieszczone są w... sadzawce, 
wybudowanej specjalnie na plaży, tuż nad brzegiem morza. Jest to 
chyba jedyny na świecie pomnik, gdzie spiżowi bohaterowie brodzą po 
kostki w wodzie. 


(c i tropikalna roślinność zatarły dość dokładnie ślady wojny na 


odążałem właśnie w kierunku historycznej Czerwonej Plaży w po- 
bliżu wioski Palo, aby obejrzeć miejsce, w którym w zadziwiająco 
krótkim czasie, Amerykanie zdołali oprócz wojska wyładować sto 
tysięcy (!) ton sprzętu i zaopatrzenia, kiedy tuż nad moją głową 
przeleciał z rykiem silników srebrzysty odrzutowiec. 
— Imelda przyleciała, to jej samolot - nabożnie poinformował mnie 
mój filipiński towarzysz. ać JAR WaliieniEż 
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DO „DARU MŁODZIEZY” 


OD „SOŁDKA” 


21.1.1955 r. położono stęp 
kę pod kadlub drobnicowca 
o nośności 10 000 ton. Pa 
zwoliły na to tak doświad 
czenia i wzrost kwalifikacji 
załogi, zdobyte przy budo- 
wie długich serii statków, jak 
i uruchomienie specjalisty 
cznych ośrodków w prze- 
myśle kluczowym, produ- 
kujących na potrzeby stocz- 
ni, a także zmiany w organi- 
zacji pracy i technologii bu- 
dowy. W dniu wodowania 
15.X1.1955 jednostka, której 
nadano imię „Marceli No- 
wotko” była gotowa w 64 
procentach, 31.X.1956 r. sta- 
tek wszedł do służby Pol- 
skich Linii Oceaniczych. Je- 
go nowoczesna sylwetka jak 
i nowoczesne wyposazenie 
wzbudziły zainteresowanie 
we wszystkich portach świa- 
ta. W pierwszej serii dla kra- 


zwach 


tale 


„Dżakarta 


towanych 


no 


Piłkarski Związek Republi- 
ki Federalnej Niemiec założo- 
no w 1950 roku i od razu 
należał on do FIFA. Barwy 
reprezentacyjne — koszulki 
białe, spodenki czarne, skar- 
pety białe. Osiągnięcia sie- 
dem razy w MŚ (dwa razy 
mistrz świata — 1954 i 1974, 
wicemistrz — 1966, trzecia lo- 
kata — 1970), mistrz Europy — 
1972 i 1980. Adres: DEUT- 
SCHER _FUSSBALL-BUND, 
OTTO FLECK SCHNEISE 6, 
POSTFACH 71040, 6000 FRA- 
NKFURT/MAIN 71. 

Każdy start w finałach MŚ to 
medal lub ścisła czołówka turnie- 
ju. Wszystko zaczęło się w 1954 


roku, kiedy debiutując w Mun- 
dialu pokonali w finale głównych 
faworytów imprezy — Węgrów. 
Nie będziemy przypominać ko- 
lejnych sukcesów jedenastki 
REN ponieważ są one znane wię- 
kszości piłkarskich kibiców. War- 
to jednak zwrócić uwagę na ich 
źródła. Otóż już od lat selekcjorre- 
rzy narodowej drużyny mają do 
swojej dyspozycji istne bogac- 
two talentów. W tym momencie 
przyjrzyjmy się oficjalnym sta- 
tystykom. W RFN jest zarejestro- 
wanych ponad 3,5 miliona za- 
wodników i 19 tysięcy klubów! 
W każdej mieścinie znajdują się 
doskonale wyposażone -stadio- 
ny, a w Kolonii trenerski uniwer- 
sytet, szkolący cenionych fa- 
chowców. To wszystko razem 
wzięte stanowi solidny funda- 
ment do tworzenia narodowej 
drużyny. Ż 

Zawsze byli w niej światowej 
klasy piłkarze i zawsze odejście 
jednych nie osłabiało reprezen- 
tacji. Miejsca po MUELLERZE, 


ju oddano obok „Marcelego 
Nowotki” jednostki o na 
„Bolesław Bierut 

„Stefan Okrzeja”, 
Kosko”, „Florian Ceynowa 
i „Generał Sikorski” 
nia w latach 1955-1962 zbu 
dowała ogółem 29 dziesię 
ciotysięczników B-54, z cze- 
go 15 otrzymal kraj, a pozos- 
przekazano Chinom, ne 
Francji i Związkowi Radziec- 
kiemu. Pierwszy statek z tej 
serii budowany był przez 21 
miesięcy. Jeden z ostatnich 

w niespełna 11 
miesięcy. Dalsze 
otrzymały — zamiast impor- 
silniki do napę- 
du głównego, wyproduko- 
wane przez firmę „Cegiel- 
ski” w Poznaniu. Angielskie 
maszyny sterowe zastąpio- 
elektrohydraulicznymi 
maszynami sterowymi gda- 


ńskiego „Hydrosteru” 


dzeniami. 5ilownię na B 
usytuowano na 


ciu. Trzy ladownie 


„Kapitan 


Stocz 


jednostki m, nośność 
pojemność 
torowiec o 
głównego 

kość 

wania 
Załoga — 52 osoby 


mocy 


OVERATH, MAIERZE, NETZE- 
RZE, GRABOWSKIM i ostatnio 
BECKENBAUERZE zajmowali 
godni ich następcy. Obecna jede- 
nastka też gra wspaniale, o czym 
świadczą wyniki jej ostatnich wy- 
stępów. | nie ulega wątpliwości, 
że będzie ona jednym z głów- 
nych faworytów Mundialu, acz- 
kolwiek trener zespołu — JUPP 
DERWALL'nie chce wypowiadać 
się na te tematy, typując do czo- 
łowych lokat Brazylię, Argentynę 
i Hiszpanię. 

W odmłodzonej kadrze DER- 
WALLA aż roi się od znanych 
„wszędzie nazwisk. W Hiszpanii 
zobaczymy zapewne sławnego 
bramkarza SCHUMACHERA, FO- 
ERSTERA, HANNESA, BRIEGE- 
LA, KALTZA, STIELIKE, BREIT- 
NERA, RUMMENIGGE (uznany 
za najlepszego piłkarza Europy), 
FISCHERA, LITTBARSKIEGO. Te- 
mu ostatniemu warto poświęcić 
więcej miejsca. Otóż jeszcze 
w eliminacyjnych meczach z Au- 
strią (oba wygrane przez RFN) 


Pa 


dobnie było z wieloma urzą 


śródokrę 
przed 
i dwie za siłownią. Niektóre 
jednostki posiadają zbiorni 
ki oleju jadalnego i jedną 


10.273 DWT, 
6660 BRT. Mo: 
silnika 
8000 KM. Pręd 
75 węzła. Zasięg pły- 
12 500 mil morskich 


Fot. W. Mroczek 


UWAGA! 
4 TU LATAJĄCY 
HOLENDER! 


Pprzypominam 


z „zadania dla wytrwałych 


z audycji nadanej 13 kwie 


ladownię chłodzoną. Po- na które odpowiedzi na 
mieszczenia klimatyzowa- nadsyłać do końca maja na 
Głównym konstrukto- adres: „Latający Holender" 

rem statku jest prof. inż. Je- ul. Sobótki 15, 40-247 
rzy Pacześniak Gdańsk 

Długość calkowita m/s l Podaj popularną nazw 
„Marceli Nowotko wynosi najdłuższej ierii statków ha 
153,90 m, zanurzenie — 8,29 dlowych zbudowanych w 


czni Gdańskiej dla polskiege 
armatóra 
2. Czyje imię nosi pierwszy 
statek z tej serii 
Infognujemy 
najbliższą aud 


również, Ż 


„Latają 


go Holendra” 
rzeć na 
11.05. o godz 


„srebrnym ekran 


16.00, (wm 


DERWALL wyst: 
HRUBESCHA. 21-| k 
zaledwie 168 cm wzrostu PERR 
LITTBARSKI okazał się pr 
wym brylantem. Ma 
niebywały instynkt 
i szanse na piłkarza 
Espany'82. 

Z braku miejsca trudno 
nam wyliczyć pozostałe z 
społu RFN. Ale wiadomo, że ma 
ło jest drużyn, które mogą mu się 
skutecznie przeciwstawić. Piłka 
rze trenera DERWALLA spełniają 
właściwie wszystkie wymogi r 
woczesnego futbolu. Nie bę: 
więc dla nikogo zaskoczeniem 
gdy po raz trzeci sięgną po Złotą 
Nike. | jeszcze jedno: kandydat 
do głównej nagrody nie unika 
treningowej konfrontacji z ża 
dnym przeciwnikiem, nawet 
z Brazylią i Argentyną. Potężni 
nie boją się odkrywania kart, po- 
kazywania swojej siły na pięć mi 
nut przed rozpoczęciem Mundia 
lu. (zp) 


Y 


nr 1 


Fot. archiwum 


zień był bardzo cudny, pra- 

wdziwie latowy. Może szła 
'£4 dziesiąta rano, bo jużsłońce 
wisiało wpół drogi między wschodem 
a południem i wynosiło się coraz bardziej 
palące, kiej lipeckie dzwony, ile ich jeno 
było, zadzwoniły rozgłośnie i ze wszyst- 
kiej mocy”. 

Dzwony, o których pisał w „Chłopach”” 
Władysław Stanisław Reymont usłyszeć 
można i dziś w Lipcach Reymontowskich. 
Ale dzisiejsze Lipce są już zupełnie inne — 
murowane. | tylko zabudowany wokół 
rozległy staw pozwala zrekonstruować 
miejsce akcji „Chłopów”, wyobrazić so- 
bie stare, kryte słomą chałupy tych wszys- 
tkich Kłębów, Sikorów, Płoszków, Kobu- 
sów i Borynów. Już można by myśleć, że 
wiedza o Lipcach końca XIX wieku i o Rey- 
moncie, który pracował jako pomocnik 
dróżnika na plantach kolejowych jest tyl- 
ko książkowa, gdyby nie podstarzała cha* 
łupa i przede wszystkim gdyby nie jej 
mieszkańcy: Józef Ogrodniczek i jego 
żona. 


W dawnej karczmie 


Gospodarz domu _ przerobionego 
z dawnej karczmy Reymonta pamiętać nie 
może, bo liczy sobie „tylko” 75 lat, lecz 
zna go dobrze z opowieści ojca. Rejment, 
bo tak nazywał się przyszły autor „Chło- 
pów”, zanim zaczął podpisywać się zmie- 
nionym nazwiskiem i stał się sławnym 
Reymontem, przesiadywał w karczmie 
godzinami. Rozmawiał, dowcipkował, po- 
pijał najczęściej kwas, gdyż na mocniejsze 
trunki — choć i miał ochotę — nie wystar- 
czało ze skromnej pensji pracownika ko- 
lei. Tymczasem do karczmy zajeżdżali li- 
peccy gospodarze, a podchmieleni śpie- 
wali i tańczyli. 

Trudno ustalić czy już wtedy narodził 
się projekt napisania epickiej powieści 
o życiu mieszkańców Lipiec, czy tylko 
wrażenia wyniesione przez pisarza zain- 
spirowały wiele lat później jego wyobraź- 
nię i przelane na papier dały powieść, 
o którą do dziś spierają się historycy lite- 
ratury na ile jest realistyczna, a na ile 
kreuje rzeczywistość. Fakt faktem, że póź- 
niejszy pisarz spędził w tych okolicach 
niemal dwa lata, że mieszkał zarówno 
w oddalonym o blisko kilometr od stacji 
domku dróżnika, na którym widnieje ta- 
blica pamiątkowa, dostrzegalna nawet 
z okien pociągu, jak i w chałupie Kłębów, 
gdzie o sprawach chłopów nasłuchać się 
mógł do woli. 

— Ojciec znał Reymonta, ale żeby trak- 
tował go jakoś specjalnie, albo zachował 
po nim pamiątki, to nie można powiedzieć 
— opowiada Józef Ogrodniczek. — Bo kto 
to przecie mógł wiedzieć, że będzie z nie- 
go wielki pisarz? Pamiętam do dziś z opo- 
wieści ojca, jak Reymont nocował w kar- 
czmie. Zdarzało się, że zasłuchany w roz- 
mowy, zapatrzony na rozśpiewanych 
i roztańczonych chłopów siedział do póź- 
nej nocy. Do domu dróżnika było daleko, 
we wsi było ciemno, szczekały psy... Wó- 
wczas ojciec prowadził Reymonta na 
śtrych, gdzie leżała otwarta trumna. Na 
wsi był taki zwyczaj, że gospodarze zama- 
wiali sobie trumnę jeszcze za życia, żeby 


Władysław Stanisław Reymont: — kto to 
przecie mógł wiedzieć, że będzie z niego 
wielki pisarz... 


po śmierci rodzina nie musiała się o nic 
martwić. W zimie leżały w niej gruszki, 
dojrzewały późne jabłka, latem była pus- 
ta. Reymont kładł się więc do trumny 
i spał spokojnie do rana. A gdy tylko 
zrobiło się widno, wstawał i pędził na 
kolej, bo pracę zaczynał o świcie. 

Dzisiaj w Lipcach nikt już nie pamięta 
poważnego pana Stasia zbrodą iwąsami, 


Podróże do miejsc niezwykłych (2) 


spoglądającego uważnie przez okulary, 
ale na początku lat pięćdziesiątych spot- 
kać można było dawnego robotnika kole- 
jowego — Stanisława Kuchtę, który praco- 
wał w grupie nadzorowanej przez Rey- 
monta i chętnie go wspominał. Podobno 
Kuchta dowodził, że Reymont był bardzo 
leniwy. Nic nie robił, tylko chodził wśród 
robotników i... pisał coś w notatniku. 


Zatańczyć 
na weselu Boryny 


W 1931 roku, sześć lat po śmierci Rey- 
monta zrodził się w Lipcach pomysł utwo- 
rzenia zespołu artystycznego i wystawie- 
nia widowiska opartego na powieści. Sce- 
nariusz „Wesela Boryny” napisał ówczes- 
ny kierownik szkoły — Tadeusz Kwaśniew- 
ski, a oryginalne teksty i melodie pieśni 
ludowych zebrała nauczycielka, dzisiejsza 
kierowniczka zespołu — Maria Nowicka. 
Przygotowania trwały długo — zaczęły się 
w 1931 roku, a po raz pierwszy „Wesele 
Boryny” wystawiono dwa lata później. 

Tamto premierowe przedstawienie 
wspomina dziś z rozrzewnieniem małżeń- 
stwo Orodniczków. Ona była w zespole 
Kobietą, on Drużbą. Próby odbywały się 


W LIPCACH 
PANA REYMONTA 


Zimowe darcie pierza to okazja do pogaduszek, plotek i przyspiewek. I czas prędko wówczas 


leci i roboty ubywa... 


Emilia Krakowska — Jagna i Tadeusz Janczar — kowal, bohaterowie filmu „„Chłopi”” w reżyserii 
Jana Rybkowskiego. Telewizja obiecuje przypomnieć serial ponownie w najbliższym czasie 


w starej szkole, pamiętającej jeszcze car- 
skie czasy. Wieczorami zbierali się lipcza- 
cy — i ci którzy grali, i ci, co przychodzili 
tylko patrzeć i słuchać. Wieś była liczna, 
szkoła niewielka. Dla jednych starczyło 
miejsc w środku, inni stali pod oknami 
spragnieni barwnego widowiska, które 
było udziałem ich znajomych, oblubień- 
ców i oblubienic. Kapela przygrywała, sa- 
me nogi rwały się do tańca. W izbie szkol- 
nej i pod oknami tańczyli lipczacy, jak 
niegdyś ci w karczmach i na Jagusi zBory- 
ną weselu. 

Pierwszy występ zespołu odbył się 
w Lipcach, w plenerze. Na „Wesele Bory- 
ny” nadciągnęli obok mieszkańców Li- 
piec goście ze Skierniewic i okolicznych 
wiosek. W sumie ponad trzy tysiące. „We- 
sele'” zaczęło się od przyśpiewek druż 
bów, którzy schodzili się z różnych stron 
stawu. 

Ogrodniczkowa ze łzami w oczach 
wspomina, jak to drużbowie, a wśród nich 
jej mąż, wspólnie zaśpiewali, jak porwali 
druhny do tańca. Głosy mieli mocne, we 
wsi aż dudniło. Jagna z „Wesela” wkrótce 
wyszła za mąż i mogła być w zespole już 
tylko Kobietą. Zresztą Jagny miały we wsi 
powodzenie największe. Przez 48 latzmie- 
niały się ponad 20 razy, podczas gdy Bo- 
rynów było tylko trzech! 

Udany debiut „Wesela Boryny” spo- 

„wodował, że w ciągu następnych lat wy- 
stawiano je wiele razy, najczęściej w Lip- 
cach i Skierniewicach. Z okazji 10 rocznicy 
śmierci autora Nagrody Nobla, fragmen- 
ty „Wesela” nagrało na płyty Polskie Ra- 
dio. Gdy nadano je w audycji radiowej dla 
Polaków za granicą, Związek Królewia- 
ków w Chicago nawiązał kontakt zkierow- 
nikiem szkoły w Lipcach, przekazując na 
konto zespołu znaczne sumy pieniędzy... 


Józefowi Ogrodniczkowi nie podoba 
się dzisiejsze „Wesele”. Jagny nie są tak 
piękne i młode jak dawniej, drużbowie 
i druhny tańczą inaczej, bardziej dyskote 
kowo, a znajomi z Warszawy, którzy znają 
się na teatrze mówią, że teraz „Wesele 
Boryny” to jest sztuka dramatyczna, a nie 
ludowe widowisko. Rozmowy widać, że 
są wyuczone, podczas gdy kiedyś czuło 
się improwizację. A do tego kapela nie gra 
dobrze dawnej muzyki, skażona rytmem 
big-beatowym. 

A co by powiedział o wyczynach lipec 
kich weselników sam Władysław Stani- 
sław, gdyby zjawił się na przedstawieniu? 
Czy złożyłby gratulacje zwolennikom 
i kontynuatorom chłopskich tradycji, któ 
rzy rozsławili dzieło mistrza tak jak nie 
gdyś on sam Lipce? Możemy tylko snuć 
przypuszczenia 


* * * 


Wracam powoli przezwieś drogą, którą 
niegdyś Reymontowi chłopi wieźli wo 
zem związaną Jagnę, mijam stary kościół 
i wchodzę na cmenłarz. Szukam trzech 
wielkich klonów, między którymi miał 
stać pochylony krzyż na grobie legendar- 
nego Boryny. Ale ani klonów, ani mogiły 
nie udaje mi się odnaleźć, bo przyroda 
zaczyna płatać figle i jak po pohańbieniu 
Jagusi „spochmurniało nagle na świecie 
i zaczął padać deszcz gruby i rzęsisty” 
Wtedy znajduję schronienie na stacji kole- 
jowej, a później w przedziale pociągu pę- 
dzącego w kierunku obranym wcześniej 
przez pisarza, gdy wyruszał na podbój 
Warszawy i świata. 


TOMASZ ŁAWECKI 
Fot. CAF iR. Pieńkowski 


REWALORYZACJA 


ZABYTKOWEGO SPICHLERZA W GORZOWIE 


CAF. Zabytkowy spichlerzz XVIII 
wieku, w Gorzowie, nad Wartą, ma 
bogatą historię, niedocenioną jed- 
nak, skoro w ostatnim trzydziesto- 
leciu spełniał najczęściej funkcję... 
zaplecza magazynowego dla miej- 
scowego handlu. * 


W przeszłości gorzowski spich- 
lerz był jednym z większych, o ku- 
baturze ponad 100 tys. m*. Ziarno 
zwożono tu barkami. Na słupach 
podtrzymujących poszczególne 
kondygnacje zachowały się orygi- 
nalne znaki-miarowe .określające 
ilość składowanego zboża. 

W ostatnich latach opuszczony, 


NAD WARTĄ 


ulegał powolnej dewastacji i pew- 
nie podzieliłby los wielu innych, 
zamienionych w ruinę, gdyby nie 
energiczne działanie miejscowych 
działaczy kultury. Spichlerz posta- 
nowiono poddać rewaloryzacji. 
Generalnym inwestorem zostało 
Okręgowe Muzeum w Gorzowie, 
które odnowiony już budynek 
przejmie na cele muzealnictwa re- 
gionalnego. 

Trwają już prace budowlane. Za- 


chowane zostały wszelkie „,zdro- 
we'*konstrukcje drewniane, a nie- 


zbędne uzupełnienia odtworzono 


na wzór XVlll-wieczny, bez użycia 


' muzeum już w 1985 roku. (kl) 


gwoździ na łączeniach belkowej 
konstrukcji. Zamknięcie całkowite 
budynku przewidziano w tym roku, 
jednak pod warunkiem, że zakłady 
ceramiki budowlanej dostarczą 
specjalną dachówkę, tzw. karpio- 
wą, do pokrycia całego dachu. 


W spichlerzu znajdzie stałą goś- 
cinę wystawa obrazująca historię 
regionu ze szczególnym uwzględ- 
nieniem funkcji rzek Warty, Noteci 
i Odry, które były głównymi droga- 
mi kontaktów handlowych, gospo- 
darczych i osadnictwa. Podobno 
pierwsi goście zwiedzą spichlerz- 


Naprawdę pierwsze kroki 


Ledwie Polska po dość długiej niewoli 
odzyskała niepodległość i umilkty strzały 
jeszcze niedawno toczonych bojów, już 
na polskich uczelniach nastąpiło dużb 
ożywienie. Młodzież odstawiła broń, a do 
ręki wzięła podręczniki. Wykładowcy wy- 
ższych uczelni, za aprobatą odpowiednich 
władz, podjęli kształceniową działalność 
zgodną, jak im się wtedy wydawało 
z przyszłymi potrzebami kraju. 

| tak, na Politechnice Warszawskiej, wy- 
bitny polski znawca przemysłu samocho- 
dowego, prof. inż. Karol Taylor, przewidu- 
jąc konieczność utworzenia w Polsce ta- 
kiego przemysłu, zainicjował kierunek 
studiów właśnie w tej specjalności. Owo- 
oem tego było to, że już w czerwcu 1922 
roku pierwsze dyplomy inżynierów samo- 
chodowych otrzymali trzej absolwenci tej 
uczelni. Byli to: Tadeusz Malinowski, Ka- 
zimierz Reutel i Bolesław Szczeniowski; 
tematem ich wspólnej pracy dyplomowej 


był projekt samochodowego silnika, który 
wykonali pod kierunkiem prof. Taylora. 

By zaś studia w toj spocjalności były 
w pełni gruntowne, prof. Taylor podjął 
starania o umożliwienie piorwszym ab- 
solwentom oraz studentom tam odbycio 
odpowiednich praktyk. Dzięki wydatnoj 
pomocy stowarzyszenia France-Pologno 
(Francja-Polska) oraz kierownictwa Fran- 
cuskioj Misji Wojskowej w Polsce starania 
te zostały uwieńczone sukcesom. W rozul- 
tacie, już w lipcu 1922 roku do Francji 
wyjechało około trzydziestu inżyniorów 
i studentów dla odbycia swoich praktyk 
w tak znanych a wtedy nawot pierwszo- 
rzędnych francuskich wytwórniach samo- 
chodowych jaki De Dion Bonton, Hispa- 
no-Suiza, Berliet, Renault, Panhard ot Lo- 
vassor i tp. Niektóre praktyki miały trwać 
nawet sześć miesięcy; słusznie więc spo- 
dziewano się, że stażyści z praktyk tych 
wyniosą wiele pożytku. 


Tymczasom w kraju niazmordowany 
prof. Taylor założył I zaczął wydawać spe- 
cjalistyczno czasopismo pt. „Samochód”. 
Już w pierwszym numorza togo czasopia 
ma, który ukazał sią w kwiotniu 1922 roku 
w rubryca „Niodyskracja” podano do 
wiadomości, iż: „w kraju ma być rozpo* 
częta budowa samochodu osobowego 
o mocy 10/20 KM. Przy projektowaniu 
uwzględniono zarówno warunki naszoj 
wytwórczości, jak zły stan naszych dróg 
oraz rodzaj pracy, jaką maszyna bęądzia 
wykonywała,” 

Samochód ton miał posiadać silnik 
cztorocylindrowy 70x90 mm, z rozrzą: 
dem głównym. Nadwozio przewidziano 
cztoroosobowe. W następnym numorzo 
„Samochodu” niedyskrecją tę uzupełnio- 
no podając dokładniejsze dano silnika. 
I tak wymiary jego cylindrów miały być 
trochę inne i miały wynosić 68x 100 mm. 
Blok silnika miał być odlany z aluminium 


i tworzyć jadną całość z jago kartaram 
Cylindry miały być żaliwna, wprasowano 
w blok silnika. Rozrząd górny miał być 
„uskutaczniany” przy pomocy wału roz 


dziolczago 
drami. 
Kto był autorem projaktu tago aamo 
chodu, nie udało sią ustalić. Moża był nim 
sam prof. Taylor, a może jego nowi wy 
chowankowie? Równiaż nia wiadomo czy 
projekt ten - oznaczony jako AA (być może 
chodzi o skrót określenia: Auto cztarooso- 


umieszczonego nad cylin 


bowa) został zrealizowany choćby 
w prototypie. Czasopismo „Samochód”, 
jak podano w jago ostatnim, podwójnym 
5-6 numerzo, przestało wychodzić z po 
wodu dużago wzrostu kosztów jago wy 
dawania, Nio było wiąc taż dalszych „nie- 
dyskracji”” na tamat tago jednego z pierw 
szych projektów polskiego samochodu 
osobowego. Zachował sią tylko jago szki 
cowy rysunek, który załączamy 
LESZEK KOMUDA 
Rys. awtora 


© „AKCJA WYDRA” NABIERA 
ROZMACHU 


© LICZYMY NA NOWYCH OB- ) 
SERWATORÓW ź 


Akwarium dla każdego (17) 


DZIŚ PYTANIA I ODPOWIEDZI 


Pyta mnie Marcin Sz. z Gwizdanowa, woj. legnickie: „Jle ryb może być w 30-litro- 
wym akwarium? Dlaczego ściany akwarium zarastają zielonym dywanem?” | pyta 


ZNÓW NA WYDRZYCH ŚCIEŻKACH... 


Wydra — niegdyś wszędzie pospolita — obec- 
nie w całej Europie jest zagrożona wymarciem. 
Gwałtowny spadek jej liczebności, jaki nastą- 
pił w ostatnich dziesięcioleciach, spowodowa- 
ny był nadmiernym tępieniem przez ludzi 
i zmianami środowisk jej bytowania. W Pol- 
soe, aby uchronić wydrę przed wyginięciem, 
uznano ją za gatunek łowny, ale objęty całoro- 
czną ochroną. Czy ochrona ta jest skuteczna? 
Jaka jest liczebność i gdzie jeszcze w kraju 
występuje ten garunek? 

Aby odpowiedzieć na te pytania, Sekcja 
Teriologiczna PTZoolL rozpoczęła badania 
nad sytuacją wydry w Polsce: „Akcję Wy: 
Naturalnie prowadzenie badań nad gatunkiem 
tak rzadkim i trudnym do obserwacji możliwe 

* jest tylko przy współudziale dużej liczby ob- 
serwatorów z całego kraju. Dlatego zaintereso- 
wanie, z jakim spotkały się zamieszczone na 
łamach „Świata Młodych” (nr94z 11.XIi 139 
z 3.XII.81) i innych pism apele o współpracę 
i nadsyłanie danych o występowaniu wydry 
sprawiło wiele satysfakcji organizatorom akcji 
i — co najważniejsze — pozwoliło na pierwsze 
podsumowanie wyników „„Akcji Wydra”. 

Trudno dziś określić datę narodzin akcji. 
Zaczęło się wszystko od wspólnych wypraw 
studentów z warszawskiego Koła Naukowego 
Biologów w poszukiwaniu wydrzych rzek i je- 
zior. Był to czas uczenia się. Trzeba było 
nauczyć się odnajdować ślady wydr i odczyty- 
wać z nich niedostępne dla ludzkiego oka, 
skryte ciemnościami nocy zachowania tych 


zwierząt. E 
Prawdziwym ich żywiołem jest woda. Pły- 
wają i nurkują doskońale, a giętkie ciało 
i ogon, pełniący rolę steru, pozwalają im na 
wykonywanie najbardziej gwałtownych zwro- 
tów bez utraty prędkości. Główną ich zdoby- 
czą są najpospolitsze gatunki ryb, rzadziej 
raki, żaby lub ptaki. Pojmaną rybę wynoszą 
zwykle na brzeg i tu spożywają. Na lądzie 
poruszają się pozornie niezgrabnymi skokami, 
lecz w razie potrzeby potrafią w ciągu doby 
pokonać nawet kilkunastokilometrowe odle- 
głości pomiędzy najbliższymi zbiornikami 
wodnymi. Swoje kryjówki zakładają nad samą 
wodą — w tym celu wybierają wymyte przez 
wodę jamy w stromych brzegach i pod korze- 
niami. Ich nory mają jeden lub więcej wylotów 
na ziemi oraz otwierający się pod powierzchnią 
wody tunel bezpieczeństwa. p 
W miarę jak stopniowo przybywało obser- 
wacji, oczywista stawała się potrzeba zbierania 
materiałów z całego kraju. A mając na uwadze 
czasochłonność poszukiwań miejsc bytowania 
wydr, tym cenniejsza wydawała się każda, 
nawet przypadkowa obserwacja. Toteż podej- 
mując w ubiegłym roku „Akcję Wydra”, zde- 
cydowano w równym stopniu oprzeć ją na 
samodzielnych badaniach, jak i na danych 
przekazywanych przez szerokie rzesze obser- 
watorów: wędkarzy, myśliwych, ornitologów 
i przyrodników. Już w ciągu niewiele ponad 
rok trwania akcji chęć udziału zgłosiło blisko 
200 osób. Jakie są dotychczasowe rezultaty 
akcji? 
ł Otóż w sumie do warszawskiej centrali na- 
płynęło ok. 120 stwierdzeń wydry = jak widać 


nie wszystkim uczestnikom akcji poszczęściło 
się i nie wszyscy napotkali wydrę czy jej Ślady. 
A ponieważ część obserwacji dotyczyła tych 
samych miejsc, na mapę Polski można było 
nanieść ok. 100 stanowisk wydry. Nie jest to 
liczba wystarczająca, aby wyciągnąć ostatecz- 
ne wnioski o rozmieszczeniu tego gatunku 
w Polsce. Lecz jest to jednak dobry początek. 
Większość stanowisk pochodzi z zaledwie 
czterech rejonów kraju: Pojezierza Mazurskie- 
go i Kotliny Biebrzańskiej, Niziny Mazowiec- 
kiej, Niziny Wielkopolskiej oraz Bieszczad 
i okolic. Ilość danych z reszty kraju jest bardzo 
skąpa, co jednak nie musi znaczyć, że wydra 
tam nie występuje: po prostu za mała jest 
ciągle liczba współpracowników akcji i tereny 
te pozostają prawie niezbadane. . 

Niektórzy obserwatorzy mieli szczególne 
szczęście widzieć wydrze rodziny z młodymi — 
jednak jeszcze większa liczba zetknęła się 


z przypadkami śmierci wydr, głównie z rąk 


kłusowników. Wydaje się, że prawie wszędzie 


Ślady szerokich łap wydr są często jedynym 
znakiem ich obecności 


tam, gdzie czyste, rybne wody do dziś umożli- 
wiają stałe bytowanie wydr, czatują na nie 
kłusownicy. Tego rodzaju informacje są szcze- 
gólnie ważne, gdyż w przyszłości umożliwią 
one odpowiedź na pytanie, czy straty ponoszo- 
ne przez populację wydr mogą być wyrównane 
przez naturalną ich rozrodczość. 

„Akcja Wydra” nie została ani zamknięta, 
ani zakończona. I ciągle więcej pozostaje do 
zrobienia niż zostało zrobione. Nadal cenne 
są wszystkie stwierdzenia obecności wydry, 
każdy zarejestrowany przypadek jej śmierci 
lub rozmnażania i przede wszystkim — współ- 
praca każdego nowego obserwatora. LLiczy- 
my na Was, czytelnicy ,,Świata Młodych” — 
przyłączcie się do „Akcji Wydra”! Piszcie 
pod adresem: ,„Akcja Wydra”, Sekcja Te- 
riologiczna PTZooL ul. Krakowskie Przed- 
mieście 26/28, 00-927 Warszawa. 

A dla tych, którzy pragną rozpocząć poszu- 
kiwania wydr, kilka rad na początek. W przy- 
padku wydry najlepsze wyniki daje metoda 
tropienia, gdyż szanse na zaobserwowanie ży- 
wego zwierzęcia są zbyt małe. Ślady wydry 
odciskają się nie tylko w śniegu, ale również 
i w nadrzecznym ile i mokrym piasku. O cha- 
rakterystycznym wyglądzie tych śladów decy- 
dują: obecność pięciu palców i spinającej je 
błony pławnej oraz silnie wydłużona piętka 
(rys). Nie zawsze jednak ślady są aż tak wyraź- 
ne — często błona pławna i wewnętrzny palec 
nie pozostawiają odcisków, dzieje się tak zwy- 
kle na twardym piasku. Przednia łapa jest 
mniejsza od tylnej (długość odpowiednio do 
6,5 i 9 cm). Obecność wydr zdradzają też 
liczne odchody, składające się z prawie samych 
ości ryb — umieszczane są one na kopczykach 
piasku lub na kamieniach i pełnią funkcję 
wydrzych znaków granicznych. Rzadziej uda- 
je się znaleźć pozostawione na brzegu resztki 
zdobyczy — szczątki ryb lub raków. I pamiętaj- 
cie, że czasami trzeba aż kilku kontroli brze- 
gu, aby stwierdzić występowanie wydry 
lub... upewnić się o jej nieobecności. 

JERZY ROMANOWSKI 
Fot. i rys. autora 


jeszcze zdumiony: „Dlaczego duże ryby zjadają malutkie?”. 

Zacznę od „zagęszczenia”” ryb w akwarium. Otóż z mojego doświadczenia wynika (a 
potwierdzają to specjaliści w książkach), że 1 rybka długości 7-10 cm na 5 litrów wody 
w niezbyt gęsto obsadzonym akwarium — to „w sam raz”. Tą proporcją stosujemy 
raczej do zbiorników mniejszych. Proporcja druga — również prawidłowa, ale w odnie- 
sieniu do zbiorników większych — to 1 rybka długości ok. 6 cm na 120 cm powierzchni 
wody w akwarium (również obsadzonego roślinami). W obu wypadkach przy stałym 
„przewietrzaniu wody” można w razie konieczności zwiększyć liczbę rybek wynikają 
cą z proporcji jeszcze o połowę. „Zielone dywany” spowodowane są rozwojem 
zielonych glonów. Powód: za dużo światła! Akwarium Marcina stoi zbyt blisko okna 
lub jest zbyt mocno naświetlane światłem sztucznym. Akwarium przestawić dalej od 
okna, lub zalepić białym papierem trzy ścianki akwarium najbardziej oświetlone 
Wyłączać na nocoświetlenie elektryczne — ryby też muszą mieć swoją noc. „Dywany” 
zeskrobać ostroźnie kupioną w sklepie akwaryjnym skrobaczką na żyletkę. | wreszcis — 
dlaczego większe ryby zjadają mniejsze? Nie jesteśmy w stanie „oduczyć” ryby od 
tego naturalnego odruchu. Możemy tylko ograniczyć do maksimum wynikające 
z tego straty. A więc — odławiać do innego zbiornika świeżo wylęgłe małe rybki (lub 
odławiać dorosłe sztuki), a także karmić dostatecznie żywym, ruszającym sią pokar- 
mem dorosłe osobniki (nie będą się wtedy uganiały za własnym potomstwem]. 

Bardzo wielu czytelników-akwarystów pyta nas o ceny ryb i przyborów akwaryj- 
nych. Podać mogę tylko ceny, jakie wystawiano w warszawskich akwaryjnych 
sklepach spółdzielczych w marcu. Ryby: gubiki — 25 i 35 zł sztuka, molienizje — 60 zł, 
mieczyki młode — 50 i 60 zł sztuka, bardzo dorodne — dorosłe — 100 zł. Ślimaki — 20 zł. 
Przybory: skrobaczki na żyletkę — 30 zł, grzałka 30 i 40 W — 170 zł, siatki — 30, 35 i 50 zł, 
trójniki — 20 zł, filtr zewnętrzny — 200 zł. Pokarmy: wawilu brak, doniczkowce — porcja 
zarodowa — 35 zł, mikro — dla narybku — porcja zarodowa — 30 zł, suszona dafnia — 8 zł 
za 1 dekagram. Bardzo będę wdzięczny za informacje, jak kształtują się ceny ryb, 
sprzętu i pokarmów w innych sklepach akwaryjnych w kraju. 

Zapraszam jeszcze do „metryczki” ciernika i do zobaczenia 


DANIO MALABARSKI 


CIERNIK TRÓJIGŁY (Gasterosteus acu- 
leatus). Jest to bardzo pospolita rybka we 
wszystkich typach riaszych wód śródlądo- 
wych. Można bez większego trudu łowić 
cierniki siatką akwaryjną, by przenieść je 
do naszego pokojowego zbiornika. Ale 
uwaga: nie więcej, niż 1 samczyka na 
dwie samiczki w jednym akwarium i ża- 
dnych innych ryb w tym samym zbiorni- 
ku. Ciernik dorasta do 8—10 cm długości. 
W maju — w okresie tarła — ciernik-sam- 
czyk przybiera tak bogate ubarwienie, że 
nie ustępuje najładniejszym rybkom eg- 
zotycznym. Qla cierników hodowanych 
w akwarium wskazana jest czysta, dobrze 
napowietrzana woda o temperaturze 20— 
22C. Zbiornik powinien być obsadzony 
niezbyt obficie miękkimi roślinami, pod- 
łoże urozmaicone, z naturalnymi kryjów- 
kami. Cierniki lubią pokarm żywy (przede 
wszystkim plankton), w ostateczności 


luje intensywnie płetwami piersiowymi, 


Ślady wydry — I ślad prawej tylnej łapy, 2 — trop biegnącej wydry, 3-ślady tylnej i przedniej 
łapy nmokrym piasku 


biorą też pokarm suchy. — 


W okresie godowym samczyk przystę- 
puje do budowy... gniazda. | to nie zpiany, 
jak to robią ryby labiryntowe, ale solidne- 
go gniazdka z resztek roślin, listków, glo- 
nów. Wybiera odpowiedni kącik między 
roślinami na dnie i pracowicie znosi tam 
w pyszczku budulec; przypomina wtedy 
ptaka wijącego gniazdo. Nagromadzony 
materiał układa na wysokość 4-7 cm od 
dna; od czasu do czasu wpływa do środ- 
ka, kształtując ruchami ciała coś w rodzaju 
mufki, której ścianki ubija silnymi uderze- 
niami ogona. Praca trwa kilka godzin bez 
przerwy, ciernik nie przyjmuje w tym cza- 
sie pożywienia. Następnie ciernik zagania 
samiczkę do gniazda, gdzie składa ona do 
stu jajeczek — ikrę. Tuż potem samiec 
przepędza samiczkę z gniazda i trzeba ją 
odłowić, bo może zostać przez samczyka 
zabita. On teraz pilnie strzeże ikry, wach- 


przez co odświeża wodę w gnieżdzie. Rzu- 
ca się wściekle nawet na zanurzony do 
wody ołówek lub palec. Opieka taka trwa 
ok. dwóch tygodni. Małe po wykluciu ży- 
wią się jeszcze przez tydzień zapasami 
pęcherzyka żółtkowego, a osiągnąwszy 
długość 5-6 mm porzucają gniazdo i wy- 
pływają zwartym stadkiem „na szerokie 
wody”. Od tej chwili ojciec staje się dla 
nich niebezpieczny i może je po prostu 
pożreć. Młode karmimy najdrobniejszym, 
przesianym żywym planktonem. 


Przeciętna granica życia cierników wy- 
nosi ok. trzech lat. Uwaga: przy wyławia- 
niu cierników ze zbiornika naturalnego 
trzeba je bardzo uważnie oglądać, gdyż są 
często zarażone roztoczką, atakującą naj- 
częściej płetwę ogonową. Płetwa wtedy 
stopniowo niszczeje i ciernik zamiera. Ta- 
kich osobników nie bierzemy do pi | 
rium w żadnym wypadku. 


- WYSPA 
ŻELAZNEGO 
MOTYLA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Lotnisko leżało tuż nad morzem, kiedy więc 
piłot przymierzał się do wąskiego pasma betonu, 
musieliśmy się przylepić do palmy, żeby nas sreb- 
rzysty ptak nie spalił, nie rzucił do morza lub 
przynajmniej nie zasypał solidnie piaskiem. W tej 
sytuacji można by uznać, że moje pierwsze (i 
ostatnie) spotkanie z panią Imeldq Marcos, żoną 
prezydenta Filipin zwaną też „Żelaznym Moty- 
lem”, przebiegło w okolicznościach dramatycz- 
nych. 


Dzisiaj na Filipinach wie każdy skaut, że pani 
Imelda, z domu Romualdez, urodziła się na Leyte, 
że była niegdyś królową piękności, że jest guber- 
natorem Wielkiej Manili i że prezydent powierza 
jej do prowadzenia doniosłe dla całej Republiki 


Filipiński skaut nie wie jednak, że zagraniczna 
prasa nazywa panią Marcos „„Żelaznym Moty- 
lem”, że posądza ją o nadmierną dbałość o interesy 
wszystkich członków rozległej rodziny, świetnie 
prosperujących zarówno w handlu, jak i na pańs- 
twowych posadkach, że w ogóle przypisuje jej 
nadmierną troskę również o osobiste interesy 
i czerpanie dochodów z racji zajmowanego stano- 
wiska. Oprócz innych przesłanek i dowodów, 
podaje się zwykle jako przykład osobę rodzonego 
brata pani Imeldy, gubernatora Leyte, pana Ro- 
mualdeza. Gubernator ów bywa w swojej prowin- 
cji nader rzadko, ponieważ równocześnie pełni 
ważną funkcję ambasadora Filipin przy ONZ, 
a poprzednio w Chińskiej Republice Ludowej. 


Q Pierwszej Damie Filipin, o jej działalności 
publicznej oraz o plotkach krążących na jej temat 
napisać by można pewnie sporą książkę, niemniej 
jednak stwierdzić trzeba, że jest to jedna z bardziej 
znaczących kobiet naszego stulecia, i że de facto 
pełni rolę urzędującego wiceprezydenta Filipin. 


Zobaczywszy odrzutowiec, z ciekawością po- 
gnałem z powrotem do Tacloban (stolica Leyte), 
aby przyjrzeć się powitaniu Pierwszej Damy. Za- 
wiodłem się srodze. Pani Imelda przybywała pry- 
watnie na kilkudniowy wypoczynek w rodowym 


majątku; skończyło się więc tylko na kilku powi- * 


talnych transparentach i wzmożonej akcji policji, 
chroniącej trasę kilkunastokilometrowego prze- 
jazdu. 


Mieszkańcy Leyte nie mogą uskarżać się na 
panią Imeldę. Wzorem wielu innych osób przy 
władzy w wielu innych krajach — żona prezydenta 
Marcosa postarała się, aby jej rodzinna, a więc 
ukochana wyspa otrzymała dostateczny zastrzyk 
inwestycyjny z rządowej puli, postarała się o budo- 
wę dobrych drógi kilku szkół. Leyte, bądź co bądź 
jedna z 7100 wysp składających się na archipelag 
filipiński — może liczyć, że jej potrzeby zostaną 
zawsze dostrzeżone w dalekiej stolicy. 


JANUSZ WOLNIEWICZ 
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Fragment książki pt. „Wyspy Szmaragdowego Pacy- 
fiku”, która ukaże się nakładem MAW. 
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Kto ma dobro oczy stwiordzi natychmiast, żo 
to mój portret (patrz na końcu psiego ogonal). 
Rysował Szczepan Sadurski, mój stary koro- 
spondent z Lublina. „Czepiam się jak rzep psiego 
ogona” — bo lubię psy. Po prostul 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Oto „KIESZONKOWE MINIMUM 
NASTOLATKA" (miesięczne) Romka 
G. (nazwisko jest mi znane): 

1. „Świat Młodych” 60 zł 

2. „Płomyk” 24 zł 

3. Prenumerata siedmiu czaso- 
pism 300 zł 

4. Dojazdy do szkoły 120 zł 

5. Książki (przeciętnie) 150 zł 

6. Finansowanie zachcianek sym- 
patii (na szczęście tylko raz w tygod- 
niu) 100 zł 

7. Płyty (przeciętnie) 60 zł 

8. „Drobne wydatki” (lody, oran- 
żada itp.) 150 zł 

To razem wynosi około tysiąca 
złotych! Z zestawienia wynika, że 
Romek nie chodzi do kina, muzeum, 
ogrodu zoologicznego, teatru i dys- 
koteki. Połowę swego minimum 
otrzymuje od rodziców (pewnie jest 
jedynakiem!) a resztę stara się jakoś 
zarobić... Uważa, że „głupio jest po- 
stawić swojej dziewczynie wodę 
stołową”. Fakt. 

Jestem prawie pewien, że MINI- 
MUM KIESZONKOWE Romka rozpę- 
ta ogólnopolską dyskusję. Czekam 
na listy! E 

* 


ANEGDOTKI NADESŁANE 

Kat do skazańca: 

— Pańskie ostatnie życzenie?... 

— Szampan. Chciałbym napić się 
szampana — rocznik 1990. 


* 


— Babciu, czy lwy idą do nieba po 
śmierci? 

— Nie, kochanie. sa 

— A grzeczne dzieci? 

— Tak, oczywiście. 

—A jeśli lew zje grzeczne 
dziecko?... 

*k 
PS. Zapisuję do klubu. Ankę Korpanty, 
która przysłała mi te anegdotki, a także 
Grażynę Głowacką za pomysł na 
rysunek. Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


-Na szczęście 
mam zapasowe!.. 


Działanie z niewi 
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RZEPKLUB _ Przyjmuję do klubu Darka Klebana, który nadesłał zamieszczone poniżej żarty rysunkowe. 


Zuzka prowadziła ją do matki, a krew z twarzy Gabrysi 
—_ znaczyła sukienkę rdzawymi plamami. Zobaczywszy je, Gab- 
rysia znowu zaczęła płakać. A 

— Uspokój się! Bywają większe biedy. Jak przyjdzie praw- 
dziwa, to ci powiem. Może w ogóle nie przyjdzie. 

Tak ją zagadała, że Gabrysia całkiem się uspokoiła, a przy 
opatrunku matki wykazała prawdziwe cechy żołnierza. 

Wydarzenie zbliżyło siostry, zwłaszcza że miały teraz przed 
sobą bliski wspólny cel. Szykowały się do nauki w Bączkach.' 

Zuzannie myśl o wyjeździe do Bączek dawała przyjem- 
ność szczególną. Miała zobaczyć nowe miejsca, nowe twarze 
i, co najważniejsze, Witka. Cieszyło ją to i wyprowadzało 
z równowagi. Nie mogła się doczekać tej chwili. 

Tymczasem poddawała sięinnym myślom, które pozwalały 
pomniejszyć znaczenie tego, co się miało zdarzyć. Dwa dni 
dzieliły ją od wyjazdu do Bączek. Za wszelką cenę musiała 
oddalić wszelkie o tym wyobrażenia. Już układała rozmowy 
z Witkiem, a to przecież nie miało najmniejszego sensu, jeśli 
zawsze rozmowa wychodzi nie tak, jak się chciało. Nie była 
także pewna, czy Witek nie wyjechał do tego czasu. 

Nie ma Witka, gdy o niej zapomniał, nie ma Bączek. | nie ma 
juź dawnej Zuzanny. Przepadła też Emilia Plater — myślała. — 

Maciejowice i ogród przykłasztorny. Zakonnice po 
nim chodzą i schylając głowy poruszają skrzydłami kornetów. 

Idzie Zuzka wśród nich, jest zakonnicą. Chyba zetną jej 
włosy przy tej okazji i nie wplecie już czerwonych wstążek do 


warkoczy. A co będzie z paznokciami? Czy zakonnice wycinają 
skórki zarastające paznokcie? 

Jadźka Fordzianka to robiła. Miała takie nożyczki nie wiado- 
mo skąd, bo „bieda u nich aż piszczała”. Zakonnice zawsze 
przy czymś pracowały, a tymczasem zarastały im paznokcie. 
Widziała krótkie, brzydkie paznokcie siostry Konstancji. 

Zrezygnowała z klasztoru, ale w dalszym ciągu dążyła do 
ideału we wszystkich śmiałych wyobrażeniach. 

Wyrzeczenia były dobrą do tego drogą. 

Pierścionki, kolczyki, piękne suknie ciotki Tiluni rzucano jej 
oto przed nogi, a ona nie miała większego pragnienia, jak 
odsunąć to wszystko bez mrugnięcia oka. 

Różne historie umiała sobie wyobrazić w tym czasie. Choć 
zrezygnowała z klasztoru, próbowała zmierzyć się ze świętoś- 
cią na co dzień. 

Gdy w drodze do doskonałości nie zjadła wydrążonych 
zkartofli kuleczek zatopionych w sosie zrazów nelsońskich, za 
którymi przepadała, matka położyła jej rękę na czole. 

— Masz gorączkę? — zapytała. Nie odgadła ofiary. 

Może też z czasem Zuzka będzie mogła odnieść zwycięstwo 
nad sobą, by nie zaglądać do lustra więcej niż trzeba. 

Kusiło ją tym bardziej, że sprawdzała w nim posłyszane 
o sobie słowa. Czy miała twarz „jak mleczna czekolada”? 
Widział kto oczy „jak kasztany ? Nie stwierdzała tego patrząc 
do lustra, ale fakt, że po słonecznym lecie nie była już w kolo- 
rze niedojrzałej gruszki, przynosił jej ulgę. 


I choć wiedziała, że zimą na pewno wróci do marnego 
wyglądu, to po odjeździe Witka nie będzie już miało dla niej 
żadnego znaczenia. 

Dostała nową sukienkę, miała ją włożyć na pierwszą lekcję. 
Gabrysia ze skrawków materiału uszyła pasek i Zuzka na tym 
zyskała. Teraz każdy widział, że miała talię jak Alina. Może 
nawet lepiej od niej się przedstawiała, bo Ala, trudno, ale 
każdy przyzna, że była trochę za gruba, żeby pasek mógł ją 
prawdziwie ozdobić. 

Zbliżała się jesień i zjechała ciotka Teresa, by pomóc w ro- 
bieniu zapasów na zimę. 

Terkotały śliwki w kotle. Pryskały, pękały na powierzchni 
gęstej masy gorące baloniki. Zuzka mieszając powidła oblizała 
łyżkę. Sparzyła język i na dodatek usłyszała ciotkę Teresę: 

— Taka duża i taka łakomal 

— Najlepsze gorące. A w ogóle co jest?! Spróbować nie 
można? 

— Próbuje się na talerzyku, na własnym talerzyku i własną 
łyżeczką. 

— Wszystko tu jest własne. Jeśli kto chce wiedzieć. 

Ciotkę poderwało. 

— Co z ciebie wyrośnie? 

— Nic. 

Bo jasne, że w takim zapytaniu jest już cała odpowiedź, 
literka w literkę zgodna z intencją pytającego. 

. Cdn. 
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JEZIORO, 
NIE ZRS- 
TALII JUZ 


HOP HOOP! ZĄCZE— 
KAJCIE! JUZ LEDLIO 


CO WIDZĘ ! 
JAK ON SIĘ 


ZUZKA I SIOSTRY 


Pięcioletnia Krystyna miała swój świat i odrębne upodo- 

| bania. 

Matce żal było dziecka osamotnionego wśród starszych 
sióstr. ale zajęta domem i szyciem, bo ciągle coś było do 
roboty, gdy dziewczynki szybko rosły, wołała do Zuzki: 

O — Zabaw Krysię! 

— Grzechotką? — pytała Zuzka z ironią i gniewem. 

Miała własny pogląd na tę sprawę. Dobrze jest żyć, gdy ma 
się swobodę. 

Krysi nie należało przeszkadzać. 

— Nam się śniło — mówiła, gdy śniła jej się Zuzka lub 
Gabrysia. Miała swój język, swój sposób bycia. Mogła być 
poetką, jak przepowiadała ciotka Tilunia. 


OBRHY. JEST 
DOBRZE ZWIĄ- 


-. ZANIM PO 
MNIE WRÓCILI, 

KRAŚNOTEK ŻE 
SWOIMI SKRZĄ- 
TAM! UWOLNILI | KHSZTE- 
MNIE Z WIĘ - 
ZÓW- 


ZBLIZAMY SIĘ 
DO GRODU. CIEKA- 
WE, JAK NAS 


FAIRMIER. 


Informacji o warunkach I torminact 
prenumeraty udzielają wszystkie 
Oddziały _ RSW * „Prasa-Książka 
Ruch” oraz urzędy pocztowe 


NIE UPIL= 
NOWALIŚMIY 
BIEDNEGO 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Kiechniowska 


Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 


Nakł. 395 000 
DRUK Zakłady Graficzna Dom 
Słowa Polskiego 


Nr zam. 1773/G 2-339 


NIE ZAPOMNIJ [056-561 
oTo 


NASZ 
POCZTOWY 


SMARŁES SIĘ 
Z LILIPUTKÓW. 
MARSZ TERAZ 
NAUCZKĘ, 


MISTRZAMI ŁOMÓW, 


Czasem Zuzce udało się posłyszeć, co mała mówi do siebie, 
do roślin, do rysunków. Zawsze coś szeptała przy różnych 
zajęciach. 

Rysując słońce powiedziała: 

— Słońce w drzewach za płotem. Wejdę na płot i złapię. 

Rysowała dalej, uśmiechała się. 

— Słońcu dobrze w tym miejscu, niech siedzi. 

Narysowała matkę. 

Była jak szafa na tym rysunku i miała nogi jak szafa krótkie. 
Ozdabiały ją guziczki od góry do dołu. 

— Prawdziwa mama — powiedziała Zuzka. 

Krysia spojrzała na siostrę, a potem bardzo prędko pobiegła 
do niej i przytuliła głowę. 

— Weź mnie obojniema rękami. 

— Kiedy ty się nauczysz mówić? „Obiema”, powiedz. 

— Obiema, obiema, obojniema! 

Ostatnie słowo powtórzyła na przekór, śmiejąc się jak 
z dobrego żartu. 


— Zabierzcie ją czasem ze sobą, pobawcie się razem — 
powtarzała matka. 

Dziewczynki się broniły. 

— Za duża różnica wieku — orzekła Zuzanna. — Nie mamy 
wspólnych zainteresowań. 

— Jest twoją siostrą. 


PO PRZYBYCIU DO GRODL, WSZYSCY 
LZNFLI KAJKA, KOKOSZA | MIRMIŁĄ 


CHCIAŁEM WAM 


PRZYNIEŚĆ TURA,LECZ 
HEGEMON TO CENNIEJSZH ZDOBYCZ. |AQ3-5] 


Życzymy sukcesów 


14 zespołów harcerskich i starszo: 
harcerskich z Jarosławia i jego rejonu 
wzięło udział w hufcowym festiwalu 
piosenki. Wszystkim uczestnikom 
rozspiewanej imprezy wręczono dy 
plomy. Najlepsze zespoły (w katego- 
rii drużyn harcerskich — zespół „V 
tra” ze szkoły nr 10, starszoharcer- 
skich = „Trzy gitary” z Technikum 
Odzieżowego i zespół z Technikum 
Drogowo-Geodezyjnego) zakwalifi- 
kowane zostały do chorągwianego 
festiwalu piosenki harcerskiej! (kl) 


— A jest, jest! — wołała biegnąc do ogrodu lub na łąkę. — 
Niech idzie, jak chce. 

Gonił ją płacz małej szybko się oddalający. Nie nadążała, 
zostawała przed domem. Potem, dużo zresztą potem, żal jej 
było Krystyny. Na co dzień nudziły Zuzkę siostry, nawet 
Gabrysia. Ale gdyby potrzebowały obrony, to już by pokazała, 
na co ją stać. Wymyślała sobie sytuacje jakiegoś wielkiego 
zagrożenia i żaraz widziała siebie, jaka by wtedy była. 

W ogień by się rzuciła, żeby je ratować. Potrafiłaby obronić 
przed każdą napaścią. Miała pięści, zęby i paznokcie. Nogi też 
miała silne. Kopałaby w razie czego. Niechby kto spróbował 
skrzywdzić siostry, wszystką swoją broń puściłaby w ruch. 

Miała tę pewność od chwili, gdy Gabrysia uciekając przed 
psem upadła na cegły. Bawiła się z tym psem, a gdy się 
przewróciła, on zaczął szczekać jakby przywołując pomocy. 

Zuzka przybiegła. Podniosła dziewczynkę. Patrząc na jej 
zakrwawioną twarz, mówiła: 

— Cii, Gabrysia. To się zaraz skończy. Mama zrobi, że 
przestanie boleć. Jesteś ranna jak żołnierz na wojnie. Bawimy 
się, uważaj. Ja jestem sanitariuszka i ciebie prowadzę na 
punkt opatrunkowy. 

— Zuu — Zuuziaa — chlipała Gabrysia, już ciszej, coraz ciszej. 
Rozumiała, jak dobrze mieć starszą siostrę, w dodatku sanita- 
riuszkę. 


Dokończenie na str. 7 


